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J E D Y N A  K S I Ą Ż K A
Skończył się niedawno tydzień propagandy polskiej 

książki. W ygłoszono w kraju setki odczytów  przez 
radjo i bezpośrednio, wydrukowano po gazetach setki 
artykułów , zachęcających do czytania i kupowania 
książek, bo inaczej kulturze naszej grozić zacznie za­
głada. G dyby z tej masy druków w ydobyć najlepsze 
[myśli, urosłaby świetna książka o książce. A le  b y ­
wały wśród tych głosów  nieraz osobliwe zwierzenia 
pisarzy, ooby się prosiły o dyskusję. Oto wpadł nam 
w  ręce ciekawie, napisany artykuł, którego autorka 
szuka po księgarniach książki dla siebie. Każda 
książka pachnie, wszystkie linijki szepcą, każdy ty ­
tuł przyrzeka, obiecuje, zapewnia: to ja, to właśnie 
ja ! Lecz z okładki nie wiadomo nic, w ięc w rozpaczy 
opuszcza księgarnię, bo dla niej niema książki. Ona 
chce znaleźć taką, która powie k rótko: jak żyć, jak

nie krzyw dzić, av co w ierzyć? Nic w ięcej, tylko to. 
K rótko, najw yżej 10 arkuszy. W szystko inne da­
ruję — woła — zgadzam się nic w ięcej nie wiedzieć. 
A le to jedno ynuszę w iedzieć koniecznie, dzisiaj, 
czem prędzej, bo inaczej nie będzie jutra —  ani w iecz­
ności. Czy takiej książki niema? —  pyta. Może nie 
ona jedna, może takich są tysiące. A  m y je j i im 
wszystkim  odpow iem y: Jest taka jedna k siążk a ,k tó­
ra na takie pytania odpowie i kto ją do głębi pozna, 
zacznie rozumieć, jakich  w życiu szukać książek i ja ­
kie om ijać dlatego, że w nich brak ducha .tamtej' 
jednej nieśm iertelnej, w iekuistej księgi, co właśnie 
uczy : jak żyć, nie krzyw dzić, w co wierzyć. Nasi 
czyteln icy nie potrzebują je j tytułu, ale gdy tamtą 
nieszczęsną spotkają kiedy z takiem tragicznem w ż y ­
ciu pytaniem, dadzą jej Ewangelję.

Na Niedzielę Zapustną (Pięćdziesiątnicę).
E W A N G E L IA  (Łuk. 18, 3 1 -4 3 .)

Onego czasu: Wziąt z sobą Jezus dwunasĄu, i rzeki im: 
Oto wstępujemy do Jezuralem, a skończy się wszystko, co 
napisane jest przez proroków o Synu człowieczym. Bo 
będzie wydany poganom, i będzie naigrawany, i ubiczo­
wany, i uplwany: a ubiczowawszy, zabiją go, a dnia trze­
ciego zmartwychwstanie. A oni tego nic nie zrozumieli, 
i było to słowo zakryte przed nimi, i nie zrozumieli, co 
się mówiło. 1 '.stało się, gdy się przybliżał do Jerycha, ślepy 
pewien siedział przy pirodze, żebrząc. A  usłyszawszy rze­
szę przechodzącą, pytał, coby to było? 1 powiedziano mu, 
iż Jezus Nazareński mimo idzie. I zawołał, mówiąc: Jezusie 
synu Dawidów zmiłuj-się nade mną. A  którzy szli naprzód, 
upominali, aby milczał.. Lecz on tem więcej wołał: Synu 
Dawidów, zmiłuj się nade mną. A Jezus stanąwszy, rozkazał 
go przynieść przed siebie. A gdy się przybliżył, pytał go, 
mówiąc: Co chcesz, yabym ci uczynił? A on powiedział: 
Panie, abym przejrzał. <A Jezus mu rzekł: Przejrzyj, wiara 
twoja ciebie uzdrowiła. I natychmiast przejrzał, i szedł 
za nim, wielbiąc Boga. A lud wszystek widząc, dawał 
chwałę Bogu.

W  dniach, w jakich nas stawia dzisiejsza Ewan- 
gelja, przedstawiłby się w ziemi żydow skiej oczom 
(naszym widok spotykany w niniejszych rozmiarach 
w okolicach naszej Kalwarji, w okresie przedodpu- 
stowym . Po pagórkach i wzgórzach przed wschodem 
słońca rozlegają się nawoływania zbierających się 
pielgrzym ów. W  całej żydow skiej ziemi ożyw iony 
ruch, ognie dające sygnał do wymarszu palą się po 
górach, gońcy, przebiegają wszerz i wzdłuż nawołują 
do spełniania obowiązku wielkanocnego. Zbliżają się 
bowiem  święta wielkanocne, na każdym  żydzie ciąży 
obow iązek pielgrzym ki do Jerozolim y. Już wyruszają 
całe wsie i miasta, radość bije z ich pom ęczonych 
tw arzy: „W n ijdę  do domu tw ego: pokłonię się ku 
kościołow i twem u", Ps. 5, 8. Na tę chw ilę czekał 
starozakonny z upragnieniem: „Pragnęła dusza m o­
ja... k iedyż przyjdę a okażę się przed obliczem  Bo- 
żym ?“ Ps. 41, 3. Nie przeczuwają, że tym razem idą 
już św ięcić nie pam iątkę baranka wielkanocnego, 
którego krew  uwolniła ich z niewoli egipskiej, lecz 
oczy  ich zobaczą krew  „Baranka, k tóry  gładzi grze­
chy świata".

Idzie i Jezus z apostołam i: „Oto wstępujem y do 
Jeruzalem ". A le dzisiaj nie dzieli radości tłumów, 
idzie bowiem  na mękię i śmierć. M ógł się ongiś Izaak,

wstępując na górę, na której miał być ofiarowany, 
pytać: gdzie ofiara?, ale Jezus jest świadom że Ón 
iest Barankiem ofiarnym , zbliżającej się krwawej 
ofiary. Przepowiedziana przez proroków  godzina, k tó­
ra hańbą okryje  święte miasto i ludzkość, już ude­
rzyła. Podejm uje na siebie tę krwawy ofiarę: 
kładę dusze moia... nikt iei. nie bierze odemnie. ale 
ia k ła d ę .ją  sam od siebie: i mam m oc .Dołożyć ja* 
a. mam m oc zasie w siąść ia " J an  10. 17. N iezwykła 
stan duszy Jego musieli czytać uczniowie z oblicza 
Jezusowego. „Jezus szedł przed nim i", wyprzedzał 
ich, m iłość Go przynaglała, „pożądaniem  pożądałem " 
jrowie na ostatniej w ieczerzy. A postołow ie — pisze 
św. Marek 10, 32 — „zdum iewali się: a idąc z 'tyłu, 
bali się".

Na zewnątrz nic nie zapowiadało tej strasznej 
godziny. Tłumy wciąż otaczały Jezusa, nadzieje wy­
branego narodu spełniają się, Pomazaniec podąża, 
by zjaw ić się w świętem mieście w całym  uroku swej 
dobroci, łaski i m ocy, To była godzina Boża, żeby 
tylko Jeruzalem poznało, co 'je s t  ku nawróceniu 
jego — niestety, łzy Jezusowe, co innego mówią.

A postołow ie podzielali nadzieje swego narodu
1 jego zapatrywania. Już ostatnia chwila, Jezus musi 
im oczy otw orzyć i uczynić ich powiernikam i bole­
snej swej duszy. Oni marzą o ziemskim tronie dla 
Niego, a On im wskazuje krzyż. „A. oni tego nic 
nie rozum ieli", nie treści słów, lecz planów Bożych, 
posłannictwa duchowego Jezusa. Zrozumią później, 
nam je przekażą i sami życie dla świadectwa jeg° 
dadzą.

A le w rogow ie nie będą m ieć ostatniego słowa: „ a 
dnia trzeciego zm artwychwstanie". Te słowa miały 
być nietylko umocnieniem dla apostołów  na czas 
m ęki Jezusow ej, ale są podstawą i kamieniem wę­
gielnym  naszej w iary: „A  jeśliż Chrystus nie j>°' 
wstał, próżne tedy jest przepowiadanie nasze, próż­
na jest i w iara nasza... Lecz teraz Chrystus zmar­
twychwstał... ma królować,, iżby  położył wszystkie 
nieprzyjucioły p od  nogi jego". 1 Kor. 1.5,14 —  20 —

Do Chrystusa w ięc należy ostatnie słowo, me 
do w rogów  Jego. K rzepiąc serca nasze tą błoga 
pewnością, nie ustawajm y w pracy, nad Jego zwycię­
stwem, byśm y mieli udział w Jego chwale. ,,A_ 
powiadam : Kto skąpo sieje, skąpo też żąć będzi®/
2 Kor. 9, 6. „N ie bójcie się, jam zw yciężył świat
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O to usposobienie prośm y z ewangelicznym  ślep­
cem Jezusa: „Panie, abym  przejrzał". X . St. M.

K A L E N D A R Z Y K  TY G O D N IO W Y .
11 lu tego niedziela Objaw. N. M. P. yr Lourdes.
12 „  poniedź. 7 Św. Z ałożycie li "Serwitów
13 w torek  G rzegorza II. papieża
14 .. środa P op ielec (post ścis ły ), W alentego b. in.
15 „  czw artek  Faustyna i J ow ity  mm.
10 „  piątek Juljanny p. m.
17 „  sobota  Teodula m.________________________

ZA C H O W A Ć ! ZA C H O W A Ć !
W ładza D uchow na diecezji k rak ow sk ie j w ydała  następujące 

przepisy w  spraw ie zachow ania p o s tu :

Przepisy w sprawie postu.
stosow nie do obecnego praw a koście ln ego są następu jące :

1) 'N iedziele ca łego  roku, jak oteż  i św ięta, u roczyste są 
Wolne od postu.

2) W  poniedziałki, w tork i, środy i czw artk i W ielk iego 
1'ostu. obow iązu je post co  do ilości, nie zaś co  do jak ości t. zn. 
Wolno w  te dni spożyw ać raz dziennie pokarm y mięsne.

3) W piątki ca łego roku spożyw anie potraw  m ięsnych jest 
zakazane. W olno jednak  używ a.ć do potraw  w szelk ich  tłusz­
czów zw ierzęcych .

4) W  piątki i soboty W ielkiego Postu (ż w yjątk iem  W ie l­
kiej Soboty, od południa bow iem  niema postu i m ożna sp o ­
żywać pokarm y rpięsne), obow iązu je post tak co  do jakości,
Jak i ilości.

Ponadto w  następujące dni roku  obow iązu je post co  do 
kości jak  i ja k ości:a) W  środę popielcow ą dnia 14 lutego b. r.

b) W  suche dn i: 21, 23 i 24 lu tego, 23, 25 i 26 maja,
19 2 i i 22 w rześnia, 19, 21 i 22 grudnia.

e) W  w ig ilje : Bożego Narodzenia, Z ielonych  Świąt, W nie­
bowzięcia N ajśw . Panny M arji i W szystk ich  Świętych.

O bow iązkow i postu od potraw  m ięsnych  pod legają  osoby, 
które uk ończy ły  siódm y rok życia.

Obowiązkowi; postu co  do ilości pod legają  osoby, które 
l,kończyły 21 rok  życia, a nie rozp oczę ły  60 roku, a zatem  wolne są 
p  tego rodzaju  postu osoby przed ukończonym  21-szym ro- 
kjeni i, ~po rozpoczętym  60-tym  rokiem  życia.

Jak k olw iek  przepisy te ogólnego praw a kościelnego nie są 
ciężk ie  do zachow ania —  to jed n ak  ze w zględu  ną obecne 

leZtniernie trudne w arunki w yżyw ien ia  jak ie panują w  na- 
kraju, tudzież dla uspokojen ia sum ienia w iernych  naszej 

rch idiecezji —  udzielam y stosow nie do kan. 1245, § 2; Pr. kam.

następującej dyspenzy aż do środy popielcow ej w roku  1935:
1) W e w szystk ie soboty, w  które przypada post, wolno 

używ ać potraw  m ięsnych i to 2 razy dziennie.
2) W  poniedziałki, w tork i, środy (z w yjątk iem  środy p o­

p ielcow ej i środy Suchych dni) i czw artk i w ielkiego postu w ol­
no używ ać notraw m ięsnych dwa razy dziennie.

W szystkim  osobom  św ieckim , zm uszonym jadać w restau­
racji — udzielam y dyspenzy na spożyw anie potraw  m ięsnych 
w e w szystk ie dn i‘ ca łego roku, prócz środy popielcow ej i W ie l­
k iego Piątku. Tej samej dyspenzy udzielam y ludziom św iec­
kim , podróżującym  kole ją  żelazną. _ . ,

Od obow iązku zachow ania postu scisłego, t. j. co do- ilości 
(a nie co  do jakości) w y jęte  są osoby zajęte ciężką  pracą, o d ­
byw ające pieszą dalszą podróż, n iew iasty karm iące niem ow lęta

Księża P roboszczow ie m ają w ładzę udzielania dyspensy od 
postu t a k  poszczególnym  osobom, jakoteż ca łym  lodzinom  za­
m ieszkałym  w icli parafji, a także obcyrri ch w i ow o w  o b rę b e  
ich parafji znajdującym  się osobom, jeśliby  dla słabosm  Jub 
dla innej słusznej przyczyny potrzebow ały ulg) w  zachowaniu
przykazania postu.  w

Do udzielania dyspenzy są upoważnieni rów nież X X .  J g s- 
pozyci, A dm in istratorzy i W ikarjusze dodani do pom ocj, 
rzy  w  zastępstw ie chorych  lub nieobecnych proboszczów , pro­
w adzą kancelarię parafialną. „ „ „ „ i ,

X X . K atechetom  (w yjąw szy X X . . W ik a ry ch  uczącjmh 
w szkołach  w  obrębie sw ej parafji) udzielamy 'władzy } 1 
zowania od postu członków  grona nauczycielskiego i uczniów  
szkół, w  k tórych  uczą oraz ich rodzin. . . . .

W szystkim  zaś kapłanom , m ąjącym  w Naszej archidie­
ce z ji ju ry sd y k cję  do słuchania spow iedzi w  razie, gdyby p - 
n itentom  trudno by ło  udać się do w łasnego X . proboszc ,
dajem y w ładzę dyspenzow ania od postu przy spow iedzi pe­
n itentów , ja k oteż , jeś liby  tego potrzeba wym agała, ich najbliż­
szej rodziny, z którą  wspólnie jedzą.

W szyscy , k t ó r z y  z  dyspenzy u d z ie lo n e j  k o r z y s t a ć  b ę d ą , 
z ło ż ą  o d p o w ie d n ią  i c h  s t a n o w i  ofiarę na c e l e  kościelne,, k t ó r ą  
n a le ż y  odesłać do t u t e js z e j  K urji K s ią ż ę c o -M e t r o p o h t a ln  j 
w p r o s t  lu b  z a  p o ś r e d n i c t w e m  X X . P r o b o s z c z ó w  lub l i z e ł o -  
ż o n y c h  z a k o n n y c h .  • , .  . , .

Ci zaś, k tórzy  nie są w  stanie złożyć ofiary, odm owią 
w  te  dnie, .w k tóre  z dyspenzy korzystać będą: kapłani i Kier 
r.ycy psalm  pokutny 50: „M iserere" —  inni: 5 Ojcze nasz i 
Zdrow aś M arjo i 5 razy w estchnien ie: „K tóry ś  cierp iał za nas 
rany, Jezu, Chryste zm iłuj się n a d  nami". . . .  . • . •

P ow yższe przepisy postne poda do w iadom ości i_wy jaśni
D uchow ieństw o w iernym  z am bony w  niedzielę Zapustną 
i w  pierw szą N iedzielę W ielkiego Postu.

Czas Kom unji św. w ielkanocnej trw a od niedzieli n  lu­
tego do niedzieli T ró jcy  Przenajśw . 27 m ają 1J34.

Ochronki a świadome macierzyństwo
Dziwnie brzmi pow yższy temat: niewinność i ze­

psucie, clwą przeciw ne sobie kierunki. Jaki jest zw ią­
zek między nim i? Nie chcę tu w sposób naukowy 
Wykazywać rozwój zmysłów i psychikę dziecka pod 
vPływem umiejętnej pracy w ochronce czy w przed­
p o lu , lecz pragnę podnieść, jaki w pływ  w yw ierają 
chronki na ludność w iejską i jak biją teorje eug-e- 

pk i, świadom ego m acierzyństwa, neomaltuz/yanizmu 
c d.'

e Gdy zakonnice otw orzyły ochronkę w Bachowi- 
r jp ,  zgłosiło się zaledwie kilka matek z dziećmi. 
\y° ^.bózie, skoro ludność nie docenia wartości wycho- 
c 3nia dziecka? stawiano pytania. W  krótkim  atoli 
ż âsie liczba dzieci powiększała się znacznie tak, 

najętej izbie brakło dla nich miejsca.
°D 9 zerau dzieci lgną do Siostry zakonnej, kochają, 

wiad||ą, czego się uczą, jak się bawią i wreszcie 
^ chcą w chacie rodzinnej pozostawać, lecz spie- 
i ^ Wcześnie do ochronki. Idąc drogą w ołają głośno 
stu^ faf nie: „N iech będzie pochw alony ,.Jezus Chry- 
’>tak“ ^ łpytan e, czy kochają ochronkę, odpowiadają: 
°tlpr 5dzi.eci inne we wsi dają zw yczajnie twierdzącą 
°cllrX edź gwarą ludową, (ę — hę“ ). Z twarzy dzieci 
koty Ularskich tryska radość, ruchy ciała, uporząd- 

e.- twarz, ręce, nogi umyte, w łosy uczesane.

Jakaś nagła zmiana. Nie siadają w prochu na drodze, 
nie przezyw ają, nie biją, nie klną, lecz są posłuszne, 
delikatne, słowem widać zmianę w każdym kierunku 
na lepsze.

Postęp ten trwa przez czas jiobytu w ochronce 
od kwietnia do listopada. W reszcie Siostra ochroniai- 
ka ogłasza, że dzieci z ochronki  ̂dadzą przedsta­
wienie. W szyscy  byliśm y zaciekawieni, jakie przed­
stawienie mogą w ykonać małorozwinięte dzieci w iej­
skie? A  najw ięcej były zainteresowane i podniecone 
matki dzieci. I nie dziwić się temiu, wszak one najle­
piej znają Swoje. Dziecko ma wystąpić poraź pierw ­
szy gromadnie na widok publiczny na scenie. Sio­
stra Se raf i tka sprowadziła kostjum y krakowskie, 
program  urozm aicony: przemówienie, zabawy, tance, 
śpiewy, deklam acje i obfity, bo kilkanaście kawał- 
k ó w .. Zabawie ina przygryw ać piękna m uzyka -miej­
scowa. Podniecenie rośnie... "\Yreszcie kuityna pod­
nosi 'się ; Na scenie młodziutki krakus zdejm uje 
z uśmiechem czajikę z pióropuszem, kłania się z 
wdziękiem  nizko i wita zebranych dźwięcznym  i do­
nośnym głosem. W szystkich ogarnia zdumienie Do­
czekają  czegoś niezwykłego. Nikt bowiem nie słyszał 
dotąd tak pięknej m ow y z ust czteroletniego dziecka, 
ani poi stawy tak dziarskiej nie widział: Zaciekawię-
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nie. rośnie, co tędzie  dalej, skoro początek tak św ietny?
Nie chcę rozpisyw ać się dłużej, aby przedstaw ić 

zapał, zadowolenie, radość i szczęście obecnych. W y ­
starczy pow tórzyć kilka zdań pow tarzanych głośno: 
„T ego nie spodziewaliśm y się, aby nasze dzieci m o­
g ły  dać tak ud a t ne przedstaw ienie".

„Takie małe i tak pojętne, takie karne i po ­
słuszne, a przytem  śmiałe i pewne siebie. M ówią ze 
czcią o Polsce, z poszanowaniem  o strojach ludowych, 
z wdzięcznością o  ochronce i rodzicach, Ks. P robosz­
czu i Siostrze". In teligencja  woła: pow tórzyć, w y­
jechać do innych wsi. Niech widzą, niech odczują, 
niewinną i szczerą radość, niech zapomną o troskach 
Złączonych z wychowaniem  dzieci, niech widzą ro ­
snącą, św ietlaną przyszłość Polski, niech zakładają 
u siebie ochronki.

A  m y odpowiadam y: Radość rodzinna matki, 
o jca  i dzieci, radość społeczna, gdy w szystkie ro ­
dziny złączone wspólną m iłością wspom agają się w za­
jemnie, bogatsi ubogich, ochroniarki ucząc bezpłat­
nie ubogie dzieci, gdy gminy i parafje oddają swe 
budynki do użytku ochronki, jest potępieniem bez­
bożnych wrogich ludzkości poglądów o „term inowem , 
próbnem i koleżeńskiem  m ałżeństwie" o rozwodach, 
o indykacjach lekarskich, społecznych czy eugenicz- 
nych, które często kończą się sztucznem przeszkodze­
niem zapłodnieniu lub zabójstwem  dziecka w ży­
wocie matki (świadome m acierzyństwo).

Nie jestto bowiem  em ancypacją, lecz zbrodnią 
przewrotną. Jest poniżeniem godności nieskalanego

związku m ałżeńskiego, o czem z w ielką boleścią na­
pisał O jciec św .-Pius X I  w encyklice „o  małżeństwie 
chrześcijańskiem ".

Tak! ochronki to protest przeciw ko sekciarskim  
i bezbożnym  poglądom  o małżeństwie, bo ochronki 
w ołają: ,Nasi w ychow ankow ie niosą radość życia 
w dom ow e ogniska., krzepią zwątpiałych, podnoszą 
upadłych, pocieszają zrozpaczonych, bo tatuś i m a­
musia widząc jak cała paraf ja  lub gmina składa im 
życzenia z powodu pięknych w ystępów  ich dzieci, 
podnoszą się na duchu i nabierająodw agi do pokona­
nia wszelkich trudów w wychowaniu i w przygoto­
waniu sw ych dzieci do życia kulturalnego.

Jeszcze jedno słowo na zakończenie. Gdy dzieci 
w drugim roku przeniosły się do nowej ochronki 
odległej znacznie od pierwszej, to rodzice z drugiej 
połow y wsi czuli się pokrzywdzeni, że ich dzieci nie 
będą m ogły korzystać .z dobroczynnego wpływu 
ochronki.

Pan Bóg atoli przychodzi z pomocą. Korzystam y 
z ogłoszenia zredukowanej nauczycielki, że będzie- pro­
wadziła ochronkę za utrzymanie i oddajem y je j do użyt­
ku św ietlicę w chacie w iejskiej. W  ten sposób są czynne 
w jednej wsi dwie ochronki. Jestto zdarzenie zachę­
cające, zwłaszcza, że biuro pośrednictw a w pracy na 
plebanji w  Baehowicach p. Spytkow ice k. Zatora po­
da adresy dzielnych ochroniarek, m ogących także 
pracować społecznie w stowarzyszeniach.

K s. Golba Franciszek, proboszćz.

Co to znaczy: „tylko dla dorosłychC(

Czy zastanowiłeś się, Czcigodny Czytelniku, nad 
znaczeniem wyrazu, że dany film  jest wyświetlanym  
„ty lk o  dla drosłych", czyli zabronionym  dla m ło­
dzieży? Czy to oznacza, że treść jego jest zbyt mą­
drą, poważną i głęboką dla dziecka, a dostępną tylko 
dla zrozumienia człow ieka dojrzałego?

W prost przeciw nie: słowa te oznaczają, że film 
zawiera sceny nieprzyzw oite, gorszące i bezwstydne, 
że -akcja jest głupio pomyślaną historją miłosną, 
która j est naiwnym parawanem dla takich sercu; 
nareszcie, —  że cnota człow ieka, w najlepszym  w y­
padku, może być pielęgnowaną do wieku 18-tu lat, 
a  potem , po  osiiągnięciu dojrzałości, zanur|za, się on bez­
powrotnie w błoto i w błocie się rozkoszuje. Na widok 
takiego ostrzeżenia, dorastający chłopiec lub dziew ­
czyna zaczyna rozumieć, że po przekroczeniu progu 
dojrzałości przed człow iekiem  podnosi się kurtyna, 
za którą narazie kryją  się jakieś rzeczy ponętne 
i niezbadane rozkosze stanow iące cel życia, że.głów- 
nem prawem dorosłego jest prawo na rozwiązłość 
i brud, 1 [

W  zaraniu sztuki kienema to graficznej została 
ona, jako nowy wynalazek epokow y, przyjętą przez 
ludność z radością i nadzieją: oto — odkryto nowy, 
świat fotograf ji żyw ej, która rozwinie przed nami 
k ra jobrazy  lądów i m órz znanych tylko z geografji, 
ulice miast dalekich jak bajki, bohaterskie w ysiłki 
podróżników  w puszczach podzw rotnikow ych i wśród 
lodów północy, zdarzenia polityczne, w ejny i uroczy­
stości narodowe; kinematograf jest, przecież, fotografją 
życia prawdziwego, chcieliśm y, przeto, widzieć, na 
ekranie prawdę, zdarzienia rzeczyw iste, których  nie 
m ógł dać nam teatr. Teraz, po kilkudziesięciu la­
tach istnienia kinem atografu i udoskonaleniu jego 
techniki m am y: „Kocham  cię ty lko w środę", „1.002-

ga n oc", „Testam ent dra M abuze", „Prokurator A li­
cja  H orn" i temu podobne bzdurstwa, płytkie dowci­
py i fantazje manjalców chuci płciow ej, których m iej­
sce właściwe byłoby w szpitalu dla umysłowo cho­
rych. Odpowiedzą mi, że byw ają też film y geogra­
ficzne i h istoryczne; wiem, że byw ają, ale bardzo 
rzadko, i zawsze są otoczone wieńcem  z obrazów 
brudnych; zdjęcia zaś_ krajobrazów , podróży i t. p- 
służą tylko za tło dla jak iejś najgłupszej historji mi­
łosnej, albowiem ona jest osią, naokoło której oljraca 
się cała sztuka kinem atograficzna. Filmy poważn® 
i ciekawe są zepchnięte do kategorji dziecinnych, 
a ludzie „solidn i" i pretendujący na poważanie chodzą 
na „K ocham  cię tylko w środę" i t. p. To jes! ich 
przyw ilej, po to, przecież, człow iek namozolił si§ 
w m łodości, zdawał maturę i doktoraty, założył ro­
dzinę, by zdobyć zaszczytne prawo, na cłelektowani® 
się chociażby widokiem  rozpusty. W iele się móW 
i dyskutuje ną temat pedagogiki, o tem, jak trafi0 
do serca m łodzieży, zdobyć jej zaufanie i poważani®- 
Tym czasem  istnieje jedyny sposób skuteczny: nal®' 
ży żyć tak, by nie m ieć nic do ukrywania przed m ł°' 
dzieżą. O jciec rodziny, wujaszek lub dziadzio ozdo­
biony siwizną, k tóry  w domu uroczyście głosi zasad}' 
niemal klasztorne, a cichaczem  chodzi na dancing!1 
i przedstawienia pornograficzne, jest zjawiskiem  V0' 
twornem i budząoem wstręt. N ajsprytniejsza obłud3, 
wyłazi jak szydło z worka, a szacunek zewnętrzu}: 
okazyw any obłudnikowi jest również obłudnym, K1-1 
ma dwa końce.

chZ  kogo składa się publiczność na w id o w is k u 0/ 
bezw stydnych, które zdaniem przedsiębiorców  duh 
najw iększy zysk? Jeżeli w yłączym y młodzież szk0'̂  
ną, której wstęp jest wzbronionym , składa się

w ychow aw ców  w Wz ojcow , matek i wogóle
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lub innym, sensie, albowiem każda osoba urzędowa 
jest w ychow aw cą narodu, a każdy przełożony (cho­
ciażby sklepu czy warsztatu) w ychow aw cą podwład- 
, •/ cii. l  oz więc, oznacza owe oś wiadczenie przedsie- 

lorcow , ze film y dobre nie dają zysku? Oznacza to 
f?  vry ba cuchme od g łow y", a społeczeństwo roz­
kłada się począw szy od sw ych przełożonych i w y ­
chow aw ców ; ponadto — oznacza to, że otrzym ane 
w ykształcenie wcale nie przyczyniło się do uszla­
chetnienia gustu ludzi, gapiących się na dramaty.

w ? 6 n? ZWy których  w yw ołują mdłości 
wstręt. VV kinach i na dancingach roi się od głów  

łysych i siw ych, co jest hańbą naszej inteligencji 
albowiem chłop w iejski z wiekiem  nabiera pow agi 

* le ,fobl u ^ h y  „z  tata warjata, lub z mamy parto- 
amy . Jest to zjaw isko wyłącznie m iejskie, 

fno- A ug'ustyn pisze w „Państw ie Bożem ", że 
ńajazd barbarzyńców  na Rzym  był karą dla złych 
a zepsucie obyczajów , a dla dobrych — za przem il- 

uząme i tolerancję zła. Oby nas nie spotkało co 
53 oi szeg o !
n i 9 Z,C*g o d n y  C z y t e l n i k u ,  n ie  w y s t a r c z y  n a -

Z w  ;ieSt w .yś w i e t l a n y i n  „ t y l k o  d l a  d o r o -  
S c lV  \  P a ń s t w i e  c h r z e ś c i j a ń s k i e m  i  k u l t u r a ł n e m  
t a k i c h  w i d o w i s k  w o g ó ł e  być n ie  p o w i n n o .

 ---------------------------------------------- S. Radzi wanows ki.

jących tego prawa, oraz że masy ludowe odsunięto 
od wpływu na bieg spraw państwowych. Dla kato­
lików jest nadto rzeczą zasadniczą, by nowa 
konstytucja pozostawiła w mocy w poprzedniej 
już konstytucji zagwarantowane prawa w y­
znania katolickiego, które jest wyznaniem ol­
brzym iej większości narodu.

Z w r a c a m y  u w a g ę  C z y t e l n i k ó w  na odezw ę o g ło ­
szoną w dzisiejszym  „D zw oneczku 11 w  spraw ie w i e l k i e j  
p i e l g r z y m k i  d z i a t w y  p o l s k i e j  d o  g r o b u  K r ó ­
l o w e j  J a d w i g i .  Nie wątpim y, że zarów no Duchowieństwo, 
ja k  ^szkoła i dom rodzicielski, przyjdą z pom ocą dzieciom , 
k tóre  zapragną w ybrać się z różnych stron Polski na wiosnę 
do K rakow a, by  na W aw elu pom odlić się w spólnie o przy­
spieszenie kanonizacji um iłow anej K rólow ej naszej, a w ielce 
zasłużonej K ościo łow i A p osto łk i i M isjonarki.

Od redakcji.
Prosim y w szystkie organizacje \katolickie tak starszych 

jak  i m łodszych , a naw et dzieci o nadsyłanie nam dobrze w y ­
konanych  fo togra fij z życia  tych  organizacyj. Zd jęcia  te będzi my 
w miarę m iejsca  zam ieszczać. Rów nież prosim y parafje, które 
w ybud ow ały  już lub budują dom y parafjalne, ochronki i t. p. 
o nadsyłania zd jęć fotogra ficzn ych  tych  budowli.

Do sprzedania duża fisharm onja; (Muller Drezno) o 13 re ­
gestrach. W iadom ość: K raków , ul. Topolow a 4, II  jp., m. 10.

Polska.
Poskromić „Legjon Młodych”.

Nowo-uchwalona konstytucja.
(Dokończenie).

Również wybór prezydenta będzie się odbyw ał —  
JJdtag nowej konstytucji -  zupełnie inacłej niż

W s l l . ? . , “t . ? ń h ' T (! i h I re.zy a? nta "y b ie r a to  zgro-m ~ w.yuieraio zffro-
adzeme narodowe (sejm i senat razem zebrane).

b^ az wybór najw yższego w państwie dostojnika od- 
ywał się będzie następująco: Kandydata na prezy- 

1 n ta  w yznaczy tak zwane zgromadzenie elektorów, 
a .w1 »naJ&0 dniejszych‘i', których 50 wybierze sejm, 
zuia senak Drugiego kandydata na prezydenta wska- 
t ó i  ustHPują?y Prezydent. Z pośród tych kandyda- 
Moż« wy blpra<5 będą dopiero obyw atele prezydenta.
nie w s k ! , i e i n a n Z/ a™yĆ’ Że ustePuj3cy prezydent 
Pozostań? kandydata na. sw ego następcę wówczas
,E lek to?ów“nakt?IaCU iylk 0, kandy dat wybrany ;Jrzez 
tem ho ' }  °-ry  automatycznie zostanie prezyden-

S , ? , Z Z Ć-” l e  b ę d 2 i0  .m i a ł  w  c z e m
'*Pivch nunktrW mi0JS<ra nie Pozwala na omówienie 

Punktow nowej konstytucji. W spom nieć jeszcze  
ZVf) Ży’ ź® eprocz innych uprawnień przyznano pre- 
yden owi tak zwane prawo weta, to znac-y, że pre-

^hw nin1110- W CiągP 30 dni po otrzy maniu ustawy,2 Udaniem SeJm 1 Senat’ z ^rócić .ją sejmowi

G łęboką  napraw dę troską napełnia ca łe  katolick ie i wo- 
gółe relig ijne społeczeństw o Polski to co się dzieje w  n iektó­
rych  organ izacjach , które  się pow ołu ją  na op iekę Rządu Polski. 
P rzycich ły  różne w ybryk i „S trzelca11, to za to organizacja  
„L eg jon  M łod ych 11 n ajoczyw iście j zw alcza już nie ty lko ducho­
w ieństw o czy  K ośció ł ale w ogółe każdą relig ję, a za to szerzy 
bolszew izm . —  W  zw iązku z tem w  ostatnim  num erze „W ia ­
dom ości D iecezja lnych11, organu urzędow ego ' C z ę s t o c h o w ­
s k i e j  K  u r  j  i B i s k u p i e j  z  datą 14 lutego b. r. ukazało się 
og łoszen ie  te jże  K urji p. t. „L eg jon  M łodych  i ich pism o11 na­
stęp u jącej tre śc i: „ O r g a n i z a c j a  „ L e g j o n  M ł o d y c h 11 
/p -  êren ’e  częstochow skim  w  sw oim  tygodniku „D ziś i  Jutro11 
(i. iąma tego nie należy utożsam iać z w ydaw anym  przez SS.

rsznlanki w  K rakow ie, m iesięcznikiem  „D ziś  i Ju tro11) w y ­
p o w i e d z i a ł a  w a l k ę  o t w a r t ą  k o ś c i o ł o w i  k a t o ­
l i c k i e m u  i prow adzi ją  od  dłuższego już czasu, tak  bewzględ- 
m e i system atycznie, że kierunek tej organizacji i pisma, w rog i 
dla K ościoła , n ikom u ju ż nie może być w ątpliw y.

W obec tego duchow ieństw o i w ierni ipow inni w yciągnąć 
odpow iednie k on sekw en cje  i  uważać „L eg jon  M łodych11, jeg o  
c z ł o n k ó w  i p r o t e k t o r ó w  za zdeklarow anych w ro­
g ów  K ościoła , a  tygodn ik  '„D ziś  i Ju tro11 za pism o antyk o­
ścielne11.

Zaś O. J a n  R o s t w o r o w s k i  T. J. na łam ach „P rze ­
glądu P ow szechn ego11 (luty b. r.) om aw iając antyreligijną i boł- 
szew izu jącą  działalność „L egjon u  M łod ych 11 i jeg o  pism a „P ań ­
stw o P ra cy 11 z 7. i  21. styczn ia  b. r.j tak  pod kon iec p isze: 
„B o  m ożecie się łudzić, panow ie z Legjonu, że stoi przeciw  
wam ty lko 600.000 czyteln ików  „R y cerza  N iepokalanej11! Stoją 
znacznie w iększe siły, k tórych  nie je s t  roztropnie lekceważyć! 
czy  ignorow ać. Obałamueoną, w ew nętrznie zgangrenow aną część 
młodzież\r
' UDai amucoi i ą,  wewn^irzniD zgangrenow aną ez^sc 
m łodzieży m ożecie p ozysk ać; olbrzym ia w iększość Polski, praw i 
dziw ej, w iernej P olsk i —  stanie przeciw  wam i przeciw staw iŻną • J 1 seiiai, zwrocie ją se mowi

P a iL aniem Ponownego rozpatrzenia, które to roz­
b i j  aie m? że. nastąP‘ć najwcześniej na najbliższej

nfiWyCZa]aej’ C? w Praktyce równa się zawiesze- 
Dstawy przynajmniej na 1 rok.

^ror7nHW° UChvr aIoi?ą konsty tucią zuchwyca się obóz
^ ń s t J i n ^ K  I  -nie ° gÓł narodu- Dobrf* stronfł nowej 
^ t L  Jd S ?  wzmocnienie władzy prezydenta
ble Podńif • • -Ct  potrzueba spneg0 rządu, podob-

(DrJint o16n Wieku wy borców do sejmu do lat 
S e d tpd a kandydatów na posłów  do lat 30

.....„j, wiernej iroisai — sranie przeciw wam i przeciwstawi wam opór, którego pokonać nie zdołacie11. — Wreszcie zna­komity publicysta takie stawia przyciskające do niuru pytania: i,Jak to się dzieje, że taka organizacja jak „Le-
2* i  Ci 11 rl TT o  k ii »w o r / a  r a II ll 1 ! O 7 n  l’  a  i lift  7 7Q  ii n o  n>A

Lii s i ę  a  z i e j e ,  z e  i u k u  u r g u u u a c j a  j u k  „l^e- 
g  j  o  n M ł o  d y  c  h 11 m o ż e  p u b l i c z n i e  i  b e z  ż a d n e g o  
z a p r z e c z e n i a  r e k o m e n d o w a ć  s i ę  p r z y n a l e ż n o ­
ś c i ą  d o  r z ą d o w e g o  o b o z u  i p r z y z n a w a ć  s i ę  d o  
i d e o l o g j i  d u c h o w e g o  W o d z a  n o w e j  P o l s k i ?  —  
J a k  t o  s i ę  d z i e j e ,  ' ż e  R z ą d ,  k t ó r y  p r z e c i e ż  n i e  
c h c e  b y ć  n i e k a t o l i c k i m ,  n i e  p r o t e s t u j e  p r z e ­
c i w  z w i ą z k o w i ,  k t ó r y ,  r z e k o m o  p o  m y ś l i  R z ą d u ,
11 A d ir a  n  n  ■! a  n  n  h 1 i ó 7  n i A rur c  t  A 1 L- o  n a  1 I n. ł  w O li

0 - 1  ndiiuyuaiow na posłow  do lat 30 
i ś c i l i  .. } i , Hatommst przedstawiciele opozycji 
°ho obVwm °Jr 1 teZ konsty tucy.inycb, że podzie- 
yboru Jo 1 nf  uprzy wilej ° .wanych mających prawoQ°ru Rr. T  r j wirejuwauycn mających prawo 

senatu i na mniej wartościowych nie ma-

v> j. *  tv l  ą  a  l l  U W i) jv i  u i  j , i  a  o  a  u  in  u p  u  jii y  i  i  jp

p o d k o p u j e  p u b l i c z n i e  w s z e l k ą  r e l i g j ę ? 11
M y też w ielkim  głosem  pytam y: j a k  s i ę  t o  d z i e j e ?  

Czy są to ty lko n iepoczytalne w ystęp y  m łodych , czy  też ci m łodzi 
pow tarza ją  ty lko to, co  w  domti u siebie po cichu mówią 
starsi?  Jak  się to d z ie je? Czy dzieje  się to  po m yśli m inister­
stw a ośw iaty  i za zgodą Rządu P olsk i? N arazie ' nie chcem y 
w  to w ierzyć. K a t o l i c k a  o p i n j a  P o l s k i  c z e k a  n a  
m i a r o d a j n e  o ś w i a d c z e n i e  i p o s k r o m i e n i e  „ L e ­
g j o n u  M ł o d y c h 11!
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W ś ró d  m u z u łm a n ó w  Ufryki Północnej,
Kartagina w grudniu, 1933.

Będę się starał w dzisiejszym liście napisać coś o m o­
dlitwie muzułmańskiej tutaj w Tunizji. Arabowie są bar­
dzo religijni, religja - jest dla nich wszystkiem, kodeksem 
prawa tak społecznego, jak i politycznego. Koran jest je- 
dyniem źródłem dla ca łego  życia. On nadaje charakter 
specjalny życiu codziennemu Arabów , on jest rzeczywiście 
księgą świętą, jedyną prawdą dla wyznawców Mahometa. 
W edług muzułmanów największy prorok, większy niż Je- 
zus-Chrystus, Mohamted, jest autorem Koranu — księgi

Studenci teolog ji ze Zgrom adzenia O jców  B iałych  muszą się 
zapraw iać do przyszłe j c iężk ie j pracy  m isjonarza arabskiego. 
Oto odw iedzają  w iosk i arabskie i gaw ędzą serdecznie z dziećm i 
arabskiem i. M iny dzieci św iadczą, że są z pogaw ędki zadowolone.

niebieskiej, . będącej odbiciem  księgi odwie cznej, znajdu­
jącej się w raju u Allaha — B oga jedynego. D latego też 
muzułmanów nie można przekonać dowodam i, że Koran 
jest często w błędzie i w błąd wprowadza innych; żadne
dyskusje nic n ie .pom ogą, można im pokazać czarne na bia-
łem, a oni temu nic uwierzą; tylko przykład prawdziwie 
chrześcijańskiego życia może ich przekonać o fałszu ich 
religji. W prost nie chce się wierzyć —  jak oni trzymają 
się swej religji, z pewnością musi tu wchodzić w grę także 
siła szatańska, którą tak zaślepia umysły. U nas między 

służącymi Arabam i muzułmanami jest jeden, 
człowiek nadzwyczaj przywiązany do ojców , 
przykład sumienności całkowitej, zna dobrze
naszą religję i gdy rozmawia się z nim o re­
ligji, to religja muzułmańska jest jedyną dla 
n ie g o ; jest dobrej woli, lecz nie widzi fałszu. 
Może wchodzą w grę także trudności ze strony 
swoich współwyznawców,' tak jak u nas w P ol­
sce dla Żyda ,który chce się nawrócić. I gdy 
przykładem pokaże się im, że nasza religja
jest doskonalsza, to znowu wtedy m ogą powie­
dzieć, że nasza religja jest za trudna. R eligja 
chrześcijańska opiera się na m iłości wszystkich 
ludzi, tak wiernych, jak i niewiernych, przyja­
ciół i n ieprzyjaciół; dla muzułmanów m iłość 
pomiędzy wiernymi, a nienawiść dla niewier­
nych, dla nieprzyjaciół. Nasza modlitwa jest 
zewnętrzna i wewnętrzna, u muzułmanów czysto 
zewnętrzna; czy dusza jest obecna przy tej m o­
dlitwie trudno powiedzieć, zresztą oni nie znają 
dobr duchowych, więc nie m ogą m odlić się 
o jakieś łaski duchowne, których nie rozumieją. 
Nasze życie moralne jest o wiele doskonalsze; 
wystarczy przypatrzyć się życiu rodzinnemu; 

u muzułmanów niema tego współżycia harm onijnego, tej 
m iłości wspólnej, która wiąże serca: zysk, egoizm , mąż 
gardzi żoną, chłopak gardzi swoją siostrą, bo już wie, że

Sprawa żydowska.
2. Czytając te i tym podobne zdania w księgach  
talmudycznych nie trudno sobie wytłum aczyć, dla­
czego nie mogą wejść w skład społeczeństwa wśród 
którego żyją ci, którzy od w czesnego dzieciństwa  
wierzą, iż nadejdzie dzień, w którym  niewierni, zde­
ptani przez Izraela, kornie uznają jego panowanie. 
Ta idea mesjanizmu wspiera się u żyda na najsilniej- 
szem  z uczuć przyrodzonych, to jest na nacjonalizmie. 
A nacjonalizm w połączeniu ze swoiście pojętą reli­
gijnością,ukształtow ał tak potężnie psychikężydow ską, 
że po rozproszeniu się po całym  świecie, nie było  
i nie ma obaw y, aby żydzi stali się kiedykolwiek  
nieżydami. I naprawdę zdumiewa nas ta nieporówna­
na w ytrzym ałość żydowskiej spoistości wewnętrznej, 
o którą kruszą się wszelkie złudzenia asym ilacyjne. 
Ale ten oryginalny i silny nacjonalizm, jest rów no­
cześnie dla żydów szkodliwym . Żydzi bowiem przy  
spotęgowanej pysze narodowej i religijnej, przy po­
gardzie dla innych narodów, przy przeświadczeniu, 
że wybrańcom w szystko wolno i przy krótkow zro­
czności politycznej, bardzo często naruszają prawa 
uznane za drogie i święte u społeczeństw, wśród  
których żyją. I tutaj trzeba szukać przyczyn tych 
wybuchających co pewien czas wystąpień antyży­

dowskich, które jednak w żaden decydujący sposób  
na zmianę ich budowy duchowej nie wpływają.

Stosunek żyda do chrzęść, społeczeństwa.
W ynika z tego, cośm y powiedzieli jasno, że sto­

sunek żydów do społeczeństw a wśród którego żyją, 
nigdzie nie układa się w sposób nietylko przyjazny, 
ale nawet obojętny. A  jeśli się coś podobnego zdarzy, 
to trwa to tylko krótki czas, a kończy się napięciem  
i zamianą na wrogie usposobienie. Stwierdza to hi- 
storja ponad wszelką wątpliwość. Mówi się dużo 
w historji o prześladowaniu żydów  przez chrześcijan  
a nie ulega wątpliwości, że żydzi bardzo wcześnie 
już prześladowali chrystjanizm. Dow ody na to dostar­
czają Dzieje A postolskie, gdzie czytamy, jako oni 
donosili i szczuli władze rzymskie na chrześcijan, 
chociaż ci pierwsi chrześcijanie byli z nimi związani 
wspólnotą krwi. W  czasach następnych męczeńskich  
widzimy żydów grających rolę donosicieli i podżega­
czy przeciw wyznawcom  Chrystusa.

Historycy stwierdzają, że stojące przy boku ce­
zarów Poppea i inne żydówki były  narzędziami za ­
wiści synagogi przeciw chrześcijanom. A  nawet 
w wiekach średnich, kiedy zdawało się, że chrzęści' 
jaństwo ugruntowało się niewzruszenie, żydzi byh 
tymi, którzy czynili podkopy pod chrześcijańską ideę 
i przygotow yw ali panowanie wolnom yślicielswa i beZ' 
bożnictwa. Udowodnił to żyd Bernard Lazare w książce
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k o b ie ta  m n ie j w a rta  n iż m ęż czy z n a  (tak  w ierzą  m ahom eta ;- 
H ie); w y sta rczy  w  tem  zresztą  p r z y k ła d  o jc a . P r a g n ą c  b y ć  
S p raw ied liw ym  p rzy zn a ję , że sp o ty k a łe m  ro d z in y , g d z ie  p a ­
n ow a ła  w za je m n a  m iło ś ć  m a łż o n k ó w , a le  to  m o ż e  ra cze j 
d la te g o , że k ie ro w a li s ię  o n i n a  szcz ę śc ie  ra cze j g ło s e m  
n atu ry , a  n ie  k o ra n e m .

S p o ty k a  się  cz ę s to  p o d r ó ż n ik ó w , i in n y ch , k tó rz y  w i­
dząc n ie k tó re  d o b r e  s tro n y  u m u zu łm a n ów , w y ch w a la ją  
ich  p o d  n ie b io s y  tak , ja k b y  ta  r e l ig ja  b y ła  n a jd o s k o n a ls z ą , 
W ykazują p rzez to , że n ie  w ied z ą  p ra w ie  n ic  o  r e l ig ji  k a ­
to l ick ie j, b o  g d y b y  ją  zn a li, to  n ie  w y ch w a la lib y  tak  m u zu ł­
m a n ów . N ie  m o ż n a  o c z y w iśc ie  p o w ie d z ie ć , że  r e l ig ja  m u zu ł­
m ań sk a  n ie  m a  n ic  d o b r e g o ,  o w szem , m a  c o ś  d o b r e g o ,  a le  
to c o  m a ją  d o b r e g o ,  zn a jd u je  s ię  w  n asze j r e l ig ji  i  ow szem
0 w ie le  w ię ce j. T r z e b a  też p o w ie d z ie ć , że  m o ż n a  sp o tk a ć  
u m u zu łm a n ó w  lu d z i d o b r e j w o li, k tó r z y  szczerze  szu k a ją  
Praw dy i  m y ś lą c , że ta  p ra w d a  zn a jd u je  s ię  w  n a u ce  M o - 
L im e d a , w y zn a ją  tę nau kę. M o ż n a  też p o s ie d z ie ć ,  że P an  
B ó g  u d z ie la  s z c z e g ó ln ie js z y c h  ła s k  lu d z io m  d o b r e j w o li
1 m oż n a  s ię  s p o d z ie w a ć , że u m ie ra ją c , p rzez a k ty  m iło ś c i  P a - 
Pa B o g a  (b o  m u zu łm a n ie  w ierzą  w  je d y n e g o  B o g a )  m o g ą  
się zi b a w ić .

A r a b  jest b a r d z o  p rzy w ią za n y  d o  s w o ic h  p ra k ty k  r e ­
lig ijn y ch , b o  r e l ig ja  je s t  p o trz e b ą  n atu ry  lu d z k ie j, k tó r a  z o ­
stała s tw o rz o n a  przez P a n a  B o g a  i m u si w r ó c ić  d o  N ie ­
go . O b e c n a  c y w iliz a c ja  sta ra  s ię  je d n a k  s p rz e c iw ia ć  n a tu ­
r ę  lu d zk ie j w  ty m  w z g lę d z ie  i p rze szcze p ia  sw e z ło  także, 
'v dusze m u zu łm a n ó w  przez c a ły  sy stem  szk o ln ic tw a  n ie- 
Uzn a ją c e g o  r e l ig j i  (ta k  je s t w e F r a n c ji ,  a T u n iz ja  zn a j­
duje s ię  w ła śn ie  p o d  rzą d a m i te g o  p ań stw a . —  R e d .)  i z ły  
P rzykład E u r o p e jc z y k ó w . W s z y s tk o  to  źle  w p ły w a  p o d  
" 'z g lę d e m  d u ch o w y m  tak że  n a  A r a b ó w . P rze m ia n a  ta i tu 
'v T u n iz ji o d b y w a  s ię  ja k  zw y k le  n a jp ie rw  w  m ia sta ch , 
a Szkoda, b o  m u zu łm a n in  s ta je  s ię  p rzez to  m o r a ln ie  g o r -  
! 2Vm; p rze d te m  w  c o ś  w ie rzy ł, teraz w  n ic , a le  w io sk i są  
Jes?cze n ie tk n ię te . P u n k tem  n a jg łó w n ie js z y m  r e lig ji  m u zu ł­
m ańskiej je s t  m o d litw a , o  ile  m o ż n a  tak  n a zw a ć  to , c o  
11 m u zu łm a n ów  w id z im y . J eże li p o r ó w n u je  s ię  m o d litw ę  
l aką ja k ą  n a k ' a zu je  nasz Z b a w ic ie l  z m o d litw ą  w e d łu g  M o -

h o m e d a , to  zau w ażym y w ie lk ą  r ó ż n ic ę : d la  nas je s t on a  
ro z m o w ą  duszy , c a łe g o  c z ło w ie k a  ze sw o im  S tw órcą , m o ­
d litw a  zew n ętrzna  i w ew n ętrzn a , o p a rta  na  m i ło ś c i ;  d la  
m u zu łm a n in a  jest ś c iś le  o g r a n ic z o n ą  d o  o d m ó w ie n ia  p ew ­
n y ch  s łów , d o  o d b y c ia  p e w n y ch  g e s tó w , r u c h ó w ; w a rtość  
je j  za leży  o d  n a jm n ie js z e g o  s z cz e g ó łu , g d y  je d e n  ru ch , p rze ­
p is  om in ię ty , m o d litw a  n ie  w arta  n ic .

K o r a n  p rzep isu je  m o d litw ę  p ię ć  razy  d z ien n ie . M o d l i ­
tw ę p o p rz e d z a ją  o b m y c ia  ry tu a ln e , a żeb y  b y c  p rzed  A lla - 
h em  zu p e łn ie  c z y s ty m ; zw yk łe  o b m y c ie  p o le g a  n a  o b m y c iu  
rą k , ra m io n , tw arzy , i n ó g ,  u b ió r  też m u si b y ć  c z y s ty m ; 
w  ty m  d o p ie r o  stan ie  m oże  ćn u z u łm a m n  o d p o w ie d z ie ć  
na  g lo s  „m u e z in a “ , k tó ry  p ię ć  razy  d z ien n ie  ze szczytu  
w ieży  m ecze tu  a lb o  z d a ch u  m eczetu  n a w o łu je  w ie rn y ch  
d o  m o d litw y . G d y  m o d li  s ię  p oza  m eczetem , m usi się 
u p ew n ić , cz y  m ie js c e  jest czy ste . S to ją c , zw ra ca  tw a iz  
w  k ie ru n k u  M e k k i, ^podnosi r ę ce  z d ło m a m i otw artem i 
na  w y s o k o ś ć  ra m io n  i o d m a w ia  fo rm u łę  „ A l a i a  a *  ar 
(A lla h  w ię k szy  n iż k a żd y  in n y ), k ła d z ie  ręk ę  lew ą  na praw ą 
i o d m a w ia  ,,fa t ih a “  p ierw szy  rozd z ia ł K o ia n u .

Bgfws*: ‘ ‘ .......

Tak w ygląda studnia w Tunizji. W oda na sachem  pustkow. 
je s t  skarbem

MU

Wydanej w r. 1894 p. t. „Antysemityzm, jego historja i jego 
Przyczyny*. Ów Lazare stwierdza w swojej książce, jak wielki 
^pływ na rozwój rewolucji francuskiej z końcem XVIII wieku 
Wywarli żydzi i że ówczesny nowy porządek, który sprowadził 
,e”gję do rzędu spraw prywatnych, znakomicie przyczynił się
0 odebrania społeczeństwom charakteru chrześcijańskiego i ze- 
^hnięciu Kościoła z posiadanego stanowiska. W rewolucjach 
H 8 ro k u  w id z im y  ż y d ó w  w s z ę d z ie  d z ia ła ją c y c h  ja k o  

jS ita torów , ja k o  r e d a k to r ó w  r e w o lu c y jn y c h  p ism
1 Przywódców zrewolucjonizowanych tłum ów. Rewo­
lta  bolszewicka także by się była nie udała, gdyby  
i® pomoc żydów. W ybitny udział żydowstwa w nowo-

socjalizmie jest faktem dobrze znanym i stwier- 
ty^ńym. Ten duch rewolucyjny żydowski wystąpił 
h ^ sk raw ym  świetle nietylko w osobach Trockiego, 
ty ^inowa, Radka i innych, ale w ydał i wydaje całe 
tySl4ce wybitnych działaczy i agitatorów komunizmu  
W a.*ei Europie a oczywiście i w Polsce. Bardzo 
\ ocenia to zjawisko ks. Edward Kosibowicz T. J.

"jherze styczniowym  1934 „Przeglądu Pow szech- 
tęjjj0" kiedy m ów i: „Żydzi, despoci w państwie ma- 

’ Wodzowie kapitalizmu, równocześnie organiza- 
J anarchji1 przewrotów, oto pozorna sprzeczność, 

stye ^zyw istości jest to tylko pochodna materjaii- 
fyd Pej koncepcji życia. Ubóstwo bowiem poczytuje 

nieszczęście i niesprawiedliwość, z chciwością 
kapitał, gdy go osiągnie tworzy despotyczną  

lerę świata, kiedy go niema, dąży do niego

drogą przewrotów i rewolucyj“.
W idzim y zatem, jak w różnych dziedzinach mo­

ralności społecznej występuje ujemny wpływ żyda. 
Już samo zwalczanie religji chrześcijańskiej jest pod­
kopywaniem  moralności. Zyd ciągnie zyski z istnie­
jących instynktów niemoralnych, a przez to zmniejsza 
odporność i sprawność moralną jednostki i spo e- 
czeństwa. Karczma czy szynk, handel żywym towarem, pro­
paganda pornografji, spekulacja rozpustą, oto sposoby, orymi 
się przy pomocy żyda rozsadza moralną zwartość chrześcijan 
skiego społeczeństwa. sNie rytualne mordy i wykradanie ios  ji 
jest ich bronią, —  pisze Ojciec Kosibowicz we wspom­
nianym artykule, —  ale mordy duchowe i wykradanie naj­
większych świętości z duszy naszej jest najstraszniejszą ronią, 
jaką stosują żydzi wobec chrześcijan I najsmutniejszym  
w ynikiem  tej metody jest fakt, że nasz katolicyzm po­
woli się zażydza. Słusznie bowiem zauważa Ojciec K o­
sibowicz, że dokoła żydowskich działaczy wyrasta 
zazwyczaj zastęp goimów, podświadomie przepojonych ży­
dowską umysłowością, którzy wobec społeczeństwa są 
mniej podejrzanem, a śiepem narzędziem zydowskiem. 
I wskutek tego nie my asymilujeiny żydów, ale żydzi po­
woli asymilują Polaków. I to właśnie jest najsmutniej­
szym , ale i najstraszniejszym owocem  omawianego  
przez nas stosunku żyda do chrześcijanina. Sprawa 
ta ogromnie ważna przedewszystkiem ma swoją smutną 
aktualność u nas w Polsce. C. d. n.
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B ogactw o A ra b ów : s terty  w ysuszonego nawozu zw ierzęcego 
służą tu za opał.

Później nachyla się, kładzie ręce na kolana, prostuje 
się, następnie pada na kolana, kładzie ręce na ziemię i do­
tyka czołem  ziemi pomiędzy rękam i; odwraca się zostając 
na kolanach odmawia form ułę „A llaha akbar“ i ponow ­
nie dotyka ziemi czołem ; znowu form uła „A llaha akbar“ . 
Poczem  odmawia form ułę wiary muzułmańskiej „n ie  ma 
B oga jak Allah i M oham ed jego  prorok", następnie fo r ­
mułę dla zyskania łaski Allaha, na zakończenie zwracając 
głow ę na prawo i na lewo mówi „żeby to pozdrowienie 
było nad wami i łaskawość A llaha" i modlitwa skończona. 
O różnych porach dnia ta sama modlitwa posiada mniejszą 
lub większą ilość pokłonów i padań na kolana.

M oham ed dużo zapożyczył bądźto od religji żydow­
skiej, bądźto od religji chrześcijańskiej. I rzeczywiście 
wystarczy przypatrzyć się modlitwie muzułmańskiej, ażeby 
widzieć podobieństwo między nią a naszą Mszą Św. M oha­
m ed jako kupiec bywał często w Palestynie i widywał 
chrześcijan w kościołach, musiał też widzieć Mszę św.

Modlitwa jest tylko dla mężczyzn.
W  A lgierji widywałem dosyć często m odlących się 

poza meczetem, tu w Tunizji rzadko, ale podobno za to 
często zbierają się w meczetach i rzeczywiście każda wioska

„S idi Ben Said“  —  m iasto św ięte dla A rabów . D aw niej wstęp 
do niego E uropejczykom  b y ł surow o w zbron iony ; pierw szym , 
k tóry  ośm ielił się < w targnąć do miasta b y ł jeden  z O jców  B ia­
ły c h : w jech a ł na koniu, ale obrzucono go kam ieniam i, tak , że 
w  pędzie najw iększym  przegalopow ać m usiał miasto —  od tego 
jednak czasu E u ropejczycy  m ogą już zw iedzać miasto, ślicznie, 
jak  w idzim y, położone n iedaleko K artaginy. W  środku w idać 

m eczetv ale w stęp do niego surow o w zbroniony.

ma meczet’. D o  modlitwy wzywa muezin, podobno Mohamed 
nie chciał dzwonów, bo mówił, że to nie przystoi, żeby 
rzeczy martwe nawoływały wiernych do modlitwy. Raz, 
idąc na wycieczkę, przez półotwarte drzwi widziałem m o­
dlących się w meczecie. Było to o piątej godzinie rano, 
w zwyczajny dzień w tygodniu, sądzę, że tak bywa chyba co- 
dzień. W  meczecie kieruje modlitwą „im am ", jeden z wier­
nych, który odznacza się pobożnością i wiedzą, inni naśla­
dują imama. W  każdy piątek zbierają się wszyscy wierni 
(mężczyźni) w m eczecie przed południem. Nie ma nachy- 
lań się ani padania na kolana, ale wierni mają kazaqie; 
zwykle imam odmawia pewne części z Koranu i późnie! 
zachęcenia, przemowa, coś podobnego jak nasze kazanie 
w kościele. Poza zwyczajną modlitwą są jeszcze modlitwy 
dla uproszenia deszczu i w czasie zaćmienia słońca lub księ­
życa, bo  Arabowie są zabobonni i widzą w tem działanie 
złych duchów. f(s. Mieczysław Piekarczyk, OO. BiaU

Kartagina, Tunizja, Afryka.

Rekolekcje wielkopostne w kościołach krakowskich.
W  kościołach  parafjalnych .

1) K ośció ł M arjack i: rek o lek cje  dla ogółu  w iernych  w g o ­
dzinach w ieczorow y ch  od 11 do 18 m arca. 2) K ośció ł św. Flor- 
ja n a : rek o lek cje  dla ogó łu  w iernych  od 18 do 25 marca.
3) K ośció ł św. A n n y : a) dla akadem ików  4 do 11 m arca o 8.15 
w ieczorem  (Ks. W ojsa  z W łocław k a), b) dla panów  z in ­
te ligen cji 12 do 18 m arca o godzinie 5.30 w iecz. (X . Van 
R oy.). 4) K ośció ł św. M arka (paraf ja  św. S zczepan a):
od 18 do 25 miarca. 5) K ośció ł parafji N ajśw . Salw atora: rek o ­
lek c je  dla m ężczyzn  i n iew iast osobno w  dniach 11 do 25 marca.
6) K ośció ł B ożego C iała: od 12 do 18 m arca. 7) K ośció ł paraf, 
na N ow ej W si: rek olek cje  osobno dla n iew iast i panien a  osob ­
no dla m ężczyzn  i m łodzieńców  od 11 do 18 m,arcą. 8) K ośció ł 
w  D ębnikach : a) dla n iew iast 28. II. do 4. III. o 6-tej w iecz.
b) dla panien 7 do 11 m arca o 7-m ej wiiecz. c) dla m ężczyzn  
14 do 18 m arca o  7-mej w iecz. d) dla m łodzieńców  21 do 25 
m arca o 7-mej w iecz. —  W  P ychow icach  a) dla dorosłych  14 
do 18 marca, b) dla m łodzieży 21 do 25 m arca. 9) 'P rądnik  Czer­
w on y : w  dniach 25. II  do 25 III. rek o lek cje  osobno dla m ężczyzn, 
m łodzieńców , kobiet, m łodzieży żeńskiej.

W  k ościo łach  klasztornych.
1) K ośció ł św. B arbary : a) dla służby dom ow ej żeńskiej od 

19do 25 lutego (O. M roczka), b) dla kupców  i pom ocn ików  han­
dlow ych  26. II. do 4 III., c )  dla urzędniczek  5 do 11 m arca 
(O. M oskała), d) rek o lek cje  dla Sodalicji rękodzieln iczek  w  k a ­

plicy  soda licy jn e j 5 do 11 m arca (O. M ayer), e) dla pań z inte­
ligen cji 12 do 17 m arca (O. W ojtoń ), f) dla panów i Sodalicj' 
in teligen cji m ęskiej 19 do 24 m arca (O. M ayer), 2) K ośció ł
OO. B ernardynów : od 25 do 29 m arca (O. P iotr W ilk -W ito- 
sław ski), 3) K ośció ł OO. R eform atów : dla III.. Zakonu św- 
Franciszka 19 do 24 m arca (O. W italis K apuśnik). 4) K ościół 
św. K atarzyn y : (OO. A ugustjan ie na K aźm ierzu ): dla ogółu 
w iern ych  20 do 25 m arca (Ks. Bardel), 5) K ośció ł OO. Fran­
ciszkanów : dla ogółu  w iernych  w  dniach 20, 21, i 22 m arca ran0 
i w ieczorem  o 6-tej, 6) K ościół N ajśw . Serca Pana Jezusa n® 
W e so łe j: a) dla n iew iast 12 do 18 m arca (O. W ojnar T. J .), .W 
dla m ężczyzn  19 do 25 m arca (O. D ługosz T. J .). 7). K ościół 
X X . P ija rów : 4 do 11 marca. 8) K ośció ł OO. K apu cyn ów : dhv 
ogółu  w iernych  23 do 28 miarca o 6-tej wiiecz. (O. G abrjcł Banas)- 
9) K ośció ł OO. K arm elitów  B osych  (ul. R a k ow ick a ): dla człoń ' 
ków  III. Zakonu  K arm elit. 18 do 24 lutego (O. Ireneusz). O) 
K ośció ł OO. R edem ptorystów  w  P odgórzu : rek o lek cje  dla me*' 
czyzn  (żonatych  i kaw alerów ) 24 do 29 m arca (Nauki głos*® 
O jcow ie: N ipocki, M isiaszek, P irożyński). 11) K ośció ł Domin1' 
kanek  na G ródku : rek o lek cje  dla pań 4 do 11 m arca (O. 
Tom asz M ośkow iak, D om inikanin). 12) K ośció ł OO. Dominikanów' ■ 
dla w szystk ich  18 do 25 marca. 13) K ośció ł K sięży  Zm artw .''0 
w stań ców : a) rek o lek cje  dla pań z Naród. Org. K obiet od 1 j 
23 lutego (Ks. K raupa), b) dla pań i panów  z in teligencji  ̂
s— q mu™* (K s. M ałysiak z Trzebini), c )  dla ogółu  w ierny .

marca (K s. .Franciszek Lis, Zm artw ychw stań !0 ^
5— 9 m arca 
od 20— 23 m arca

Pamiętajmy o tych, których żywi Krak. Arcyb. Kom. Ratunkowy Konto PKO. 405.826
.
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Z Polski.
Rada M inistrów  uchwaliła nową ordynację podatkową, 

jednolitą dla całej Polski. Zawiera przepisy o sposobie postę­
powania w sprawach podatkowych, które sprawiały wiele za­
mieszania w całem państwie skutkiem różnic w różnych czę­
ściach Polski.

W komisji konstytucyjnej przewodniczący, pos. Makowski 
odbierał głos posłom, którzy krytykowali działalność pos. Cara 
wzwiązku z uchwalonym projektem konstytucji. Natomiast zwraca 
uwagę, że należący do klubu B. B. referent wniosku, zgło­
szonego przez Stronnictwo Narodowe, uznał celowość wniosku 
w sprawie wyzyskiwania mandatu poselskiego lub senator­
skiego dla osobistych korzyści i zaproponował wniosek —  
odroczyć do ostatecznego uchwalenia konstytucji.

Sejm owa Komisja Budżetowa dokończyła obrad nad 
udżetem r. 1934/35. Przyjęto projekt rządowy z 45 milj. zło- 

ych deficytu, nie licząc dalszych 175 milj., pokrytych 
, wpływów pożyczki narodowej. W  związku z dyskusją p. marsz. 
Witalski zaprosił do siebie na konferencję przedstawicieli 

^ronnictw. Odmówiły kluby, ponieważ nie mają zaufania do 
arszałka od chwili głosowania nad projektem konstytucji; 
ecny był jedynie przedstawiciel klubu ChD. i żydów, 

ska , ^ ^ y w y  Państwowe według sprawozdania referenta min. 
jen wykazują wzrost należytości z egzekucyj. Jest to
sutM Z .naj20rszych f ° rm wpływów, bo świadczy o zjadaniu 
°bja atlĈ ' ma^ tkowei ’ ruinie właścicieli. Natomiast zdrowym 
6dyl7em- kyłky. spadek wpływów z monopolu spirytusowego, 
ludn '̂ n'e *°’ pcckodz* n'e z abstynencji, lecz z zubożenia 
zUac7 SCI Takze monopol solny i zapałczany wykazuje spadek 
’ nipn^ wsckoc ẑ ’ e Polski ludność nie używa zapałek 
PokL-^ 0mo’ czy Pomoże tam specjalna dla tych części 

iKi znizka na 6 gr. za pudełko.
% n flTydzień Propagandy Trzeźw o śc i* Ks. Biskup Augu- 
4ieCezi°Ŝ nsk’ wydał zarządzenie, aby całe duchowieństwo 
kej jji Hle, eckiej wzięło udział w tej propagandzie, zbawien- 
*eczeńst °  a duchowego, a nawet materjalnego naszego spo- 
Uości T l 1 .P°*eca kapłanom, aby wygłosili naukę o koniecz- 
tym o ® skutkach trzeźwości, oraz postarali się w Iu-
lub itiny^ 0 alkoholizmie na zebraniach Żywego Różańca
PacUł o d r1 ° rgan'zacyi parafjalnych. —  Dnia 3 lutego przy- 

Us zupełny dla członków Bractw Wstrzemięźliwości

oraz walne zebranie Bractwa. Przy Komunji św. odnowili 
członkowie przyrzeczenie brackie.

W diecezji śląskiej Ks. Biskup Adamski powołał do ży­
cia diecezjalny Instytut Akcji Katolickiej w Katowicach, jako 
kościelną osobę prawną, przewidzianą kan. 100 i artykułem 
XVI Konkordatu. Zadaniem jego jest kierowanie Akcją kato­
licką w Diecezji zgodnie z artykułami 11 — 14 Statutu Kon­
stytucyjnego Akcji Katolickiej w Polsce.

10-lec ie  rządów  JE. Ks. Arcybiskupa Dr. Bolesława  
Tw ardow skiego w archidiecezji lwowskiej Stowarzyszenia Mło­
dzieży Polskiej, uczciły modlitwą i Komunją św. na intencję 
Arcypasterza, uroczystemi zebraniami z wykładam oraz ze­
braniem wśródfmłodzieży SMP. 500 zł. na dokończenie bu­
dowy kościoła Matki Boskiej Ostrobramskiej we Lwowie.

1 30  milj zł. pożyczki dla kolei uzyskano od 
pewnego Towarzystwa angielskiego, — płatną w o- 
kresie 5 do 6 lat. Roboty w Polsce i przybory 
miejscowe zużyją ok. 6 0 %  tej sumy.

S ta ły  w zrost bezrobotnych zarejestrowanych 
(ok. 13 tys.tygodniowo) zbliża już ich cyfrę ogólną 
do 400 tysięcy.

Zniżka kolejowa dla wojskowych i policji wy­
nosi 8 0 % -8 3 % , dla urzędników cywilnych tylko 
5 0 %  dawnej taryfy, żony zaś jednych i drugich 
50 %• W  ten sposób postulat rodzinny zyskał u- 
znanie w ministerstwie kolei.

Rozporządzenie o stowarzyszeniach kato lic­
kich ogłoszono w Dzienniku Ustaw w dn. 1. II. 
Obejmuje ono stowarzyszenia, służące katolickim 
celom religijnym i wyznaniowym za wyjątkiem za­
konów i kongregacyj, a ponadto Związków zawo­
dowych.

Nąpad na redakcję »Słowa Pomorskiego* 
w Toruniu urządziła grupa ok. 200 ludzi, która 
po manifestacji wtargnęła do lokalu i zdemolowała 
go, a nawet uszkodziła maszyny. Policja zjawiła 
się zapóźno i tylko spisała protokół. Dzienniki 
przypominają, że w sanacyjnym »Dniu Pomorsk-im« 
dzień przedtem ukazał się artykuł z pogróżkami. 

N -Decki ongi dziennik 8Słowo Polskie* we Lwowie, 
który sprzedał sanacji główny właściciel, b. m. Kucharski, 
przestał wychodzić. Opuścili go dawni czytelnicy, a nowych 
nie znalazł.

Pakt polsko-niemiecki wita z uznaniem niemiecka prasa, 
ta sama, która dotychczas wciąż napadała na granice Polski, 
prasa angielska cieszy się, że przynajmniej na 10 lat nasta­
nie pokój w sprawie o * korytarz* i granice Śląska, choć pakt 
o nieagresji nie zatwierdza dotychczasowych granic, atoli u- 
waża, że Polska w ten sposob odsunęła się od Małej Lntenty 
a częściowo nawet od Francji, wzgardziła Ligą Narodów, jako 
pośredniczką w układach, a zostawiła Niemcom zupełnie wolną 
rękę w sprawie Austrji.We Francji pakt był prawie niespodzianką, 
choć mniejszą niż uchwalenie konstytucji. Naogół uważa się pakt 
polsko-niemiecki za odskocznię dla Niemiec, aby wytężyć siły 
wszystkie przeciw Austrji, która coraz więcej czuje się za­
grożona.

Nad Warszawą, na Pomorzu i nad Poznańskiem panuje 
przewrót temperatury to znaczy, że powyżej jest ciepło, a na 
dole osiadły masy zimnego powietrza. Skutkiem tego utwo­
rzyła się w górnych warstwach powietrza silna mgła, tworząca 
na ziemi półmrok. —  Podobne zjawisko trafia się często 
w górach. Przed kilku dniami był w Zakopanem mróz, a nad 
Morskiem Okiem i na zboczach gór odwilż.

Odłam stronnictw a Ch-D. Zjednoczenie Chrześcijańsko- 
Społeczne jest nowem Stronnictwem w Sejmie.

W ie lk a  m o w a  k a n c le rza  H itle ra  w  p a r la m e n c ie  n ie m ie ck im .
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Ze świata.
19 00 -le tn i Jubileusz św. Eucharystji i Sakram entu Ka­

p łaństw a obchodzony będzie pod koniec obecnego Roku 
Świętego: 1) adoracją kapłańską N. Sakramentu 15 marca,
2) w niedzielę 18 marca nabożeństwem Eucharystycznem dla 
wszystkich wiernych, 3) w Wielki Czwartek 29 marca wspólną 
adoracją N. Sakramentu przez kapłanów i wiernych, połączoną 
z Komunją generalną, w podzięce za ustanowienie sakramen­
tów św. Eucharystji i Kapłaństwa i na zadośćuczynienie za 
niewdzięczność ludzką mimo nieporównanych darów miłości 
Chrystusa Pana.

B eaty fikac ją  męczenników argentyńskich, jezuitów: Ro­
cha Gonzalez, Alfonsa Rodriguez i Jana Delcastillo, ogłoszono 
29 I. przez odczytanie papieskiego breve; wśród bicia dzwo­
nów odsłonięto ich wizerunki, poczem nastąpiły dalsze uroczy­
stości kościelne.

Kolegjum kardynalskie składa się obecnie z 56 członków; 
połowa to W łosi; 6 Francuzów, 4 Amerykanów, 4 Niemców, 
3 Hiszpanów, 2 Polaków, i po jednym przedstawicielu Austrji, 
Belgji, Anglji, Irlandji, Czechosłowacji, Portugalji, Węgier, Ka­
nady i Brazylji.

Rewolucyjne plany socjalistów  hiszpańskich dążą do po­
nownego przejęcia władzy w państwie. W  tajemnicy przygo­
towano mundury, by w odpowiędniej chwili rewolucjoniści 
mogli wystąpić w charakterze funkcjonariuszy państwowych. 
Na wybrzeżu morza Śródziemnego, niedaleko Alicante, kwit­
nie przemyt broni. »M ogę zapewnić —  oświadcza informator 
madryckiego dziennika Hnformaciones*, że stoimy w przede­
dniu wydarzeń dla pokoju w Hiszpanji decydujących*.

Długoletni m inister francuski na różnych stanowiskach, 
ostatnio min. wojny, Daladier, utworzył nowy rząd, który ma 
się zająć załatwieniem afer Stawiskiego i innych. Nowy gabi­
net obejmuje kilku członków rządu Chautempsa za wyjątkiem 
skompromitowanych, a z centrum republikańskiego wstąpił do 
rządu pułk. Fabry jako min. wojny, lecz zato partja go wy­
kluczyła. Prawica i centrum występują przeciw rządowi ma­
sońskich radykałów i lewicy, ale oni bronią się zapamiętale

i nie chcą wypuścić z rąk steru rządów. Tymczasem w masach 
wre; demonstracje antyrządowe ponawiają się. O gół zwraca się 
w innym kierunku. To też z wyborów częściowych do ciał 
ustawodawczych wszedł do senatu prof. Lepelletier, dziekan 
fakultetu prawa w Instytucie katolickim w Paryżu. Pozatem 
wybrano dwu umiarkowanych kandydatów do Izby poselskiej 
a upadły kandydatury socjalistów. Francja ma dość rządów — 
masońskich.

Posłowie francuscy  z A lzac ji i Lo taryng ji w sposób sta­
nowczy wystąpili w obronie utrzymania charakteru religijnego 
w szkolnictwie alzackim. Poseł Oberkirch zaznaczył przy tem, 
że ludność Alzacji pragnie, by między Kościołem a państwem 
zapanowała ścisła zgoda i współpraca, a jedyny środek do 
tego widzi w zawarciu konkordatu. Jeśli Daladier przed "kilku 
tygodniami oświadczał, że Francja jest ostatnim okopem wol­
ności, to zauważyć należy, że jest także ostatnią placówką 
Zachodu, gdzie zwalcza się naukę chrześcijańską.

W Belgji odbył się krajowy zjazd związków robotnic 
chrześcijańskich, liczących 200.000 członkiń, z czego 
95.000z samej tylko Walonji. Na zjeździe rozpatrywa­
no sprawy opieki moralnej nad kobietą i rodziną. 
A nasze organizacje?

Anglja wystosowała memorandum (pismo y-do 
zapamiętania«) w sprawie rozbrojenia do Francji, Ja- 
ponji, Niemiec, Stanów Zjedn., W łoch, a z mniej­
szych państw do Polski i Belgji.

K onserw atyw ną organizację narodow ą Stahlhelm 
(stalowy hełm) rozwiązano na rozkaz Hitlera. Podob­
nie rozwiązuje się i ściga wszelkie organizacje mo- 
narchistyczne, których się ostatnio namnożyło w Niem­
czech. Hitleryzm nie uznaje nikogo poza sobą.

W rocznicę objęcia H ą d ó w  Hitler skasował 
parlamenty krajów niemieckich i wprowadził zupełne 
podporządkowanie rządów krajowych — rządowi 
Rzeszy. Schodzą oni tem samem do rzędu naszych 
—  wojewodów. Posłuszny parlament wysłuchał prze­
mówienia .Hitlera o stosunkach zagranicznych, urzą­
dził mu owację i uchwalił ustawę o nowym ustroju 
Rzeszy w sensie, jak wyżej podano.

W kościołach Zag łęb ia  S a a ry  odczytano odezwy 
do ludności katolickiej, nawołujące do specjalnych 
modłów »celem odwrócenia wielkiego niebezpieczeń­
stwa, zagrażającego Kościołowi na skutek przewrotów 
w ojczyźnie* (Niemcy) i pismo biskupa, który sta­
nowczo zabrania katolikom stosowania się do nowej 
ustawy o sterylizacji, będącej w sprzeczności z zasa­
dami Kościoła.

Ks. Andrzej Hlinka, znany przywódca Słowaków, kończy 
70 lat. Słowacy przygotowują się do 70 ej rocznicy urodzin 
niestrudzonego od lat 40 i ojownika o.prawa narodowe. W  Ru- 
żomberku, gdzie ks. Hlinka pasterzuje, ma stanąć piękna świą­
tynia, do której sam jubilat dał inicjatywę. Dom Boży ma być 
po wieki świadectwem tej wielkiej miłości i wdzięcznoś.i, 
jaką sobie zaskarbił ks. Hlinka pracą całego żywota.

2 generałow ie estońscy są oskarżeni o nadużycie w sprze­
daży okrętów wojennych rządowi peruwjańskiemu (Ameryka).

Także do Czechosłowacji zwracał sie Hitler z propozy­
cją paktu o nieagresji, atoli spotkał się z odmową, że nie ma 
powodu do paktowania i to poza plecami Jugosławji i Ru- 
munji (M. Ententa), tudzież Francjia niezależnie od Ligi Narodów.

Różańce ja k  w  średniowieczu. Komuniści rosyjscy za­
braniają sprowadzania lub wyrabiania jakichkolwiek przedmio­
tów kultu religilnego. Katolicy sporządzają je sami pokryjomu. 
N. p. różaniec robią z pestek, z grochu albo... z chleba- 
Księża: Deinis i Ładyga, którzy niedawno wrócili z Rosji, 
mają —  na pamiątkę —  różańce z chleba.

Paul Boncour został ministrem wojny we Francji na 
miejsce pułk. Fabri’ego.

Dzieci na tradycyjnem przyjęciu u burmistrza Londynu.
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Dział rolniczy.
ZIM O W E  R O B O T Y  W  SAD ZIE.

Kto chce m ieć .ow oce dorodne, nierobaczyw e 
i bez plam, musi drzewa chronić od chorób i szkód

wane owady składają ja jka  (stąd robaczyw e ow oce), 
łub też rzucają się na liście, pożerając je chciwie,' 
co również dotkliw ie odbija się na przyszłym  zbiorze.

Tym nieprzyjaciołom  naszych sadów, należy w y­
powiedzieć walkę. W tym celu każde drzewo podda­
jem y szczegółow ym  oględzinom i zbieram y z niego 
wszelki ślad ja jek  czy oprzędów. Liście jakie jeszcze 
na drzewie wiszą, należy starannie zebrać i spalić,

. albowiem one stanowią lęgniki, z których się na wio- 
snę lęgnąć mogą liszki. Następnie powinno się dokład­
nie oczy ścić pnie drzew. Czynność tę wykonujem y 

. szczotkam i możliwie stalowemi, a na starych drze­
wach skrobaczkam i. Czyszczenie ma za zadanie usu­
nięcie zalążków owadów i pozbycie się wszelkich 
m chów i porostów , m ieszczących się na korze, abv 
powietrze i słońce miało łatw iejszy dostęp. Poczeni, 
jeśli drzewa były zaniedbane i zamszone, ,należy 
jeszcze całe drzewo opryskać lekkim  ługiem z po­
piołu drzewnego. Opryskiw ać trzeba w czas pogodny, 
Wczesnym rankiem lub wieczorem , by płyn jak naj­
dłużej mógł pozostać na korze.

Po oczyszczeniu pni grubszych gałęzi, trzeba 
drzewa pobielić. Drzewa bielim y m lekiem ' wapien- 
nem, dość gęstem, z dodatkiem  gliny i sinego lca- 
mierna. Dajem y na 1.00 części; 25, wapna, 10 gliny 

H  o Sinego kamienia (siarczan miedzi) a reszta wody.
. ( ’ llia jest potrzebna dlatego, aby się to wszystko
R y p a ł o  dobrze na drzewie, a nie spływ ało; siny ka- 

len aby zabił resztę zarazków owadzich; wapno 
eż ma niszczące działanie, a przez biały kolor prócz 
ego, chroni korę przed promieniami wiosennego 

stonea. W reszcie drzewa należy spryskać cieczą bor- 
ską, która zarodki różnych szkodników  niszczy 

Skutecznie. Przyrządzanie cieczy  nie jest trudne ani 
icosztowne; najw iększa trudność — to zdobycie oprv- 

Można go jednak w okolicy  pożyczyć lub 
sfwo d 1 wynająć, albo też z O kręgowego Tow arzy­
stw a Rolniczego wydostać. Do bielenia drzew uży- 

amy szczotki m alarskiej lub poprostu wiechcia.
uiecz bordoską przyrządzam y w drewnianych na­

jm a ch  i można ją używ ać tego samego dnia. W le­
wamy do beczki 60 litrów  wody, a  osobno w dwóch 
naczyniach rozpuszczam y — w jednem 2 kg. siar- 
zanu miedzi t. j. sinego kamienia w 20 litrach wody

' '  f 1 u§'iem — 2 kg. wapna palonego, uprzednio 
tasowanego, także w ^  ”20 litrachw —o ~ .. ixDiavjn wody. Grdy sio

zystko dokładnie rozpuści, i w lewam y zawartość
b o L riaCZyo beczkl z wocl£l m ieszając od dna. Tak 
oiw ,aje '^-procentowa ciecz bordoska. Dobrze jest 
Wtp. iS i C nią drzewa * krzew y raz jeszcze w maju, ale 
W ?  , biei'zemy. n*e dwuprocentową, a jednoprocen- 
Po ? V ord robim y tak samo, tylko tyle, że zamiast 
K  , p ’ wapna i siarczanu miedzi, bierzem y jio 1 kg. 
f?o H ieJ cieczy  można dodać 1 litr m leka zbierane- 

’ p>y, zw iekszyć przyleganie do liści.
H a Ó(Z tych zabiG&ów m ających na celu walkę 

601zytami, winno się przeprow adzić cięcie drzew, 
b,°t'(jnl yWan ê ,suiegL* naokoło drzew w promieniu 
ńiinir/'' \ oeiem opóźnienia kwitnienia do czasu, gdy 

obawa przym rozków. t

Na drzewach wycina się wszystko, co wyrasta 
z pnia poniżej m iejsca szczepienia, oraz wszelkie w y­
rostki z korzeni. Dalej wycinam y wszelkie gałązki 
rosnące do środka i krzyżujące się, a także połamane 
i suche. Usuwane gałęzie odcinać należy ostrym no­
żem i przy samej nasadzie. Rany po obciętych ga­
łęziach zasmarować maścią ogrodniczą, a w braku 
tej :— gliną zmieszaną z kro wieńcem.

Polecenia godne odmiany drzew owocowych. 
Tam, gdzie okres w egetacyjny jest normalny, 

sadzić można odmiany zimowe jabłek i śliwy, tam 
zaś, gdzie jest on krótki, a zatem w okręgu górskim 
udadzą się jabłka w odmianach letnich i jesiennych. 
Często spotyka się jeszcze sady na w ysokości 700 
m etrów  nad poziom morza. Jeżeli chodzi o tereny niż­
sze i sady handlowe, to zasadniczemi gatunkami dla 
nich będą jabłoń i śliwa. Grusze, czereśnie i wiśnie, 
uchodzić mogą tylko jako amatorskie, sadzone na 
m u  ejszą skalę. Ż  jabłoni najwłaściwszemi będą od­
miany zim ow e: Malinówka Oberlandzka, Reneta 
Landsberska, Piękna z Boskop, Bojkena; a na ziemie 
urodzajne i cieplejsze: Reneta pomarańczowa, R. 
B.leuhajmska i R. Baumana. Z jesiennych : Kronselskie 
i Charłamowskie. Z letnich: Oliwka biała i czerwona, 
Papierówkla. — Dla terenów wyfżiszyteh, górskich, pole­
cić m ożna ty lko w yżej wymienione odmilainy letnie i je ­
sienne. Śliwy; W ęgierka zwykła, W ęgierka ckńańska, 
także Furstia i Renglody: Althana, Uleną, Złota, 
Dla górskich  okolic śliw y: W ęgierka dolańska iR en- 
gloda zielona. G rusze: Faworytka, jako letnia, Sa- 
lisbury, Tyriotka jesienna, Płebanka zimowa. Dla 
górrskich terenów grusze; Król Sobieski, Dobra szara 
i Cukrówka, Czereśnie: Koburska majowa, Marchij- 
ska, N ajwcześniejsza majowa. W iśnie; Lutówka, 
Ost.hajmska. Przepis na maść ogrodniczą.

R oztapia się na rondelku 25 dekagratmów żyw icy sosnowej.
25 dkg. kalafon ji i 4 dkg. w osku pszczelnego aż do zupełnej 
p łynn ości; następnie dodaje się jedną łyżeczkę kaw ow ą oleju 
lnianego i po w ym ięszaniu zestawia się rondel z ognia. Potem 
dodaje się, m ieszając stale 10 dkg. czystego spirytusu i prze­
lew a gotow ą m aść do puszek szczelnie zam ykanych. Gdyby 
zczasem  zbyt zgęstniała, podgrzew a się ją, dodając parę kropel 
spirytusu. O ileb y  po sporządzeniu i w ystygnięciu  była  trochę 
za rzadka.Ł trzeba ją  ponownie .podgrzać, to zgęstnieje. — 
Jest to sposób przyrządzania maści płynnej, nie w ym agającej 
odgrzew ania, gotow ej zawsze do użytku.

W iadom ości gospodarcze.Konkurs pielęgnacji sadów, m ający na celu wyróżnienie 
p ielęgnu jących  sad najracjonalniej, urządza krakow ska Izba 
rolnicza.

Za najstaranniej pielęgnow ane sady i dow olne owoce, o trzy ­
m ają w yróżnien i- nagrody -w p osta ci narzędzi ogrodniczych , 
drzew ek i krzew ów  ow ocow ych  i t. p. K onkurs zostanie prze­
prow adzony w  następ, ^pow iatach: B iałej, Bochni, Brzesku, G or­
licach, Jaśle, K rakow ie, Lim anowej, M yślenicach, N. Sączu 
i Tarnowie. D okładnych  in form acji udzielają O. T. R.-cze. —  . 
term in zgłoszeń  upływ a 25 lutego 1934 r.Zwyżka cen wełny. Od października roku ubiegłego do 
stycznia br. cen y  surow ca podrożały o blisko 40°/0, co rów nież 
pociągło za sobą (zw yżkę cen przędzy czesankow ej od 20—
25 procent.Użycie surowców włókienniczych przez wojsko. W r. 1926 
— 27 w ojsk o  w ydatkow ało na zakup tkanin lnianych 50 tys. 
zł., podczas gdy w  r. 1933— 34 10 m ilj. 694 tys. zł. W  r. 1934—
35 przew idu je się -zakup tkanin lnianych za ok oło  10 milj. 
zł. W  następnych latach zapotrzebow anie w ojska  na tkaniny 
lniane będzie sięgać w artości 8— 9 milj. zł. — D om ieszka w ełny 
polskiej w  suknie i kocach  w ynosić będzie w r. 1934— 35 45 
procent, a w ięc o 5 procent w ięce j niż w  ub. r. Norm alne za­
potrzebow anie tkanin konopnych (sienniki, w orki) w ynosi około 
m iljon zł. rocznie. ■Wywóz koni z M ałopolski został praw ie ca łkow icie  w strzy ­
m any w skutek  n iepom yślnej sytuacji na rynkach zagranicznych 

, j , . .  -i . Jedynie do A u strji i B elg ji w yw iezionodla handlu 
w grudniu

końmi, 
koni żyw ych i 120 zabitych na spożycie.
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W walce o trzeźwość.
D oroczny Kurs A lk oh o log ji urządzany w  P aństw ow ej Szkole 

H ig jen y  w W arszaw ie od lat ośmiu przez T ow arzystw o „T rzeź ­
w ość . z lunduszów  udzielanych na w alkę z alkoholizmem, 
przez D epartam ent Służby Z drow ia  M inisterstw a OpiekiSpo- 
łeczn e j, dla w ych ow aw ców  i dzia łaczy  społecznych  —  miał 
tym  razem  jeszcze w iększe niż zazw yczaj pow odzenie. Pomimo: 
czasów  ciężk ich , u trudniających  w ybranie się na tydzień  do s to ­
licy  ze stron dalszych, zg łosiło  się 226 kandydatów  ze w szyst­
k ich  w ojew ód ztw  i z różn ych  zaw odów . O prócz osób delegow a­
n y  .na Kurs przez in stytu cje  i organ izacje społeczne, było 
14 księży  nie licząc grona starszych  duchow nych m iejscow ych , 
s łucha jących  K ursu w  charakterze gości, kilkunastu lekarzy 
i kilkudziesięciu  nauczycieli. W śród k leryk ów  by ły  reprezen ­
tow ane Sem inarja D uchow ne w W arszaw ie, Poznaniu, P łocku, 
Lw ow ie, Łucku. P oziom  słuchaczy  był w ysoki, w szystk ie pre­
lek cje  św ietne, atm osfera  Kursu miła, a poważna, toteż zado­
w olen ie uczestn ików  było  pow szechne, czem u dano w yraz na 
u roczystości zam knięcia Kursu przez m inistra Chodźkę i dzię­
kow ania jeg o  k ierow nikow i red. Szym ańskiem u przez przedsta­
w icie li rządu, _ społeczeństw a i słuchaczy . Z  K rakow a w ziął 
udział w  Kursie, jak  co  rok, prezes K alinow ski, k tóry  w y g ło ­
sił k ilk a  w ykładów . W szy scy  uczestn icy przystąpili “do K oła  
b y łych  słuchaczy K ursów  A lk oh o log ji, zorganizow anego przez 
„ ir z e z w o ś ć "  dla u trzym yw ania  sta łego k on tak tu  centrali ru ­
chu przeciw alkoholow ego z osobam i przeszkoionem i do w alki 
o trzeźw ość społeczeń stw a, a rozsypanem i luźno jao ca łe j Polsce.

Z Krakowa.
Rocznicę Papieską uczczą k ato licy  . k rak ow scy  akadem ją 

w „z ło te j sali“  Dom u K atolick iego, w  niedzielę 18 lutego 
o godz. 12. O prócz złożenia hołdu  O jcu św. i  części w okalnej, 
na program  złożą się dw a przem ów ienia pośw ięcone zagadnieniu 
rodziny chrześcijańsk ie j, którem u Pius X I . pośw ięcił osobną en cy ­
k likę. E n cyk lik a  ta  w inna się znaleźć w  każdej rodzinie k a to ­
lick ie j.Komitet Odnowienia Kościoła Marjacldego om ów ił, na wal- 
nem  zebraniu  dalsze prace nad restauracją  i w ybra ł prezesem  
w  m iejsce ś. p. Dr. Stan. Tom kOwicza radcę M uczkow skiego, 
znakom itego znaw cę K rakow a i jego pam iątek. ,—  Odnowienie 
głów nego ołtarza  k osztow ało  52 tysiące  zł., ogółem  dotychczas 
w ydano na prace restauracyjne ponad m iljon  zł.Na Wawelu praw ie 50 sal je s t  ju ż odnow ionych  i n iektóre 
um eblow ane przedm iotam i' z darów  ca łego  społeczeństw a, 15 sal 
czek a  jeszcze na restaurację. N iskie zasiłki państw ow e nie 
roku ją  odnow ienia w  ciągu przew idyw anych  2 do 3 lat.Kilku profesorów wydziału prawnego na U. J. zgłosiło  
w niosek o zw rócenie się do fundacji N obla, aby nagrodę p ok o ­
jow ą  przyznano w  b. r. marsz. P iłsudskiem u za układ polsko- 
n iem iecki i polsko-rosyjsk i.Bankructwo Krak. Spółki Wyd. pociągnie za sobą też Księ-

S. H.
Dusze dzikiego Zachodu

20. R O Z D Z I A Ł  V.
Doktor Spirazzo.

Kolej pacyficzna, to znaczy pierwsza linja k o­
lejow a, wybudowana w A m eryce północnej i łącząca 
N owy Jork ze San Francisko, prowadzi jednem ze 
sw ych  odgałęzień do małego m iasteczka Głenrock, 
położonego na północnych przedgórzach pasma La- 
ramie Montains i będącego w początkach X IX  wieku 
ostatnim  punktem  na północno-zachodzie, do którego 
dochodził „rum ak ognisty11').

Dalsza droga na zachód ciągnęła się częściowo 
przez niemal pustynną i bezdrzewną wyżynę, porosłą 
na ogrom nych przestrzeniach jedynie niskiemi krza­
kami, zwąnemi sage brush, a częściow o przez grzbie­
ty i przełęcze gór Big Horn i W ind River. Pomiędzy 
polami sage brush prow adziły utarte szlaki, którem i 
z w ielkim  trudem, wśród głębokiego m iejscam i pia­
sku, posuwały się ciężkie, niezgrabne wozy, dostar­
czające pocztę do poblisk ich  osad. N iekiedy wehikuł 
taki wiózł, zamiast poczty, całą rodzinę fermera, 
k tóry zamierzał dopiero ugruntować nową siedzibę; 
wtenczas oczy jadących bacznie obserw ow ały oko-

garnię Jagiellońską, a nadto zarw ie szerąg osób, k tóre  w zięły  
gw arancję, u dzia ły  zaś bezpow rotn ie przepadną. D obrze je ż e li 
p ok ry je  się p łace  personelu, i  inne pretensje p ierw szej klasy 
t. j. za leg łości dla skarbu i  ubezpieczalń  społecznych.Ul. Długa — Aleje Wieszczów — M ost Dębnicki oto  now a 
lin ja autobusów  D y rek cji Tram w ajów . B ilet 10 gr. z prze­
siadką na tram w aj 30 gr.Nietylko dyżury apteczne, ale i adresy dyżurujących  lekarzy 
będą stale na n oc w yw ieszane na aptekach.Z Tygodnia Trzeźwości w  K rakow ie należy zaznaczyć, że 
na w yk ła d y  ks. prof. Ciem nie w sldego ze Lw ow a, om aw iające 
w p ły w  alkoholizm u na charakter, przychodziło  po 600 osób, 
a na przedstaw ieniu  teatralnem  todpow iednich  utw orów  Eli 
O leskiej, k tóre  w yw arto  w rażenie siln iejsze n iżby m og ły  spra­
w ić  odczyty , by ło  przeszło tysiąc osób, a  setk i od drzw i odeszły  
dla braku już m iejsca. O rganizacją te j propagandy zajm ow ało 
się Tow. „T rzeźw ość".Wciąż podrzutki! Raz po raz kron ika  po licy jn a  notu je w y ­
padki porzucenia lub podrzucenia dzieci na u licy  lub w  sieniach 
kam ienic. N ędza zabija w szelk ie uczucia rodzicielskie, zw łaszcza 
u m atek nieślubnych.

ZA W IA D O M IE N IAW Chrześcijańskim  Froncie G ospodarczym  w  K rakow ie, ul. G ołębia  6. II. p. odbędzie się w  czw artek  15 lutego 1934 
odczyt ks. Edwarda K osibow icza  T. J. p. t. „K w estja  żydow ­
ska". W stęp w olny dla człon k ów  i w prow adzonych  gości.

A rcy bractw o  P. Jezusa U krzyżow anego przy kość. Mar- 
jack im  w  K rakow ie zam iast urządzenia op łatka  składa 20 zł. 
na K rak. A reyb . K om itet R atunkow y i 20 zł. na Opiekę p o­
zaszkolną.
Q I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I i r i l l l l l l l l l l l l ! l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l i l l l l l l l l l l l l l l l l l I l l l l l l l l l l l I I I Q

KAŻDĄ CHOROBĘ W YLECZYSZ §jeżeli regularnie zażywać będziesz §
j Z I O Ł A  DRA. B R E Y E R A !najskuteczniejsze w nast. chorobach:= Nr. 1. — w kaszlu, astmie, rozedmie płuc cena 3'50 zł. Nr. 2. | = — w reumatyźmie, artretyzmie, złej przemianie materji, nie- § = czystości cery, chorobach skórnych cena 3'50 zł. Nr. 3. — | = w chorobach źołądkowo kiszkowych, wątrobowych, żółtaczce | Scena 3 zł. Nr. 4. w chorobach nerwowych, bólu głowy, bez-| § senności, ogólnem wyczerpaniu cena 4 zł. Nr. 6. — w niedo- § | krwistości i ogólnem osłabieniu cena 5-50 zł. Nr. 7. — w choro- § = bach nerkowych i pęcherzowych cena 4 zł. Nr. 9. — przeczyszcza- 3 
= jąee w chronicznem zatwardzeniu i hemoroidach cena 1‘50 zł. | = Do nabycia w oryginalnem opakowaniu, w aptekach, składach | aptecznych i drogerjach lub w wytwórni.
| „FOLHERBA” -  KRAKÓ W-PODGÓRZE, Skrytka Nr. 48. |
=  Zainteresow ani otrzym ają  na żądanie darm o z w ytw órni broszurę 5

„Ja k  o d zysk ać  zd r o w ie * . 5
E l H i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i t i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i r i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i B

licę, a ręce ściskały kolbę karabinu, bo była to, aż 
nazbyt często, podróż w objęcia śmierci.

Taką drogą posuwał się w kierunku wschodnim, 
powoli, bo kopyta konia grzęzły w  piasku, samotny 
jeździec. Był to Indjaniu. Orle pióro w jego włosach 
pozwalało rozpoznać w nim wodza. Poważny i sku­
piony, jechał z pochyloną głową, rzucając tylko od 
czasu do czasu badawcze spojrzenia przed siobie, lub 
oglądając się wstecz.

Jechał tak około trzy godziny. Okolica nie zmie­
niła się ani trochę; jak okiem  sięgnąć, widniały szaro 
zielone sage brush, pokryte warstwą kurzu i brudny, 
zm ielony piasek, tw orzący jakby rzeki wśród morza 
zarośli. W tem  — co to było? Czerwonoskóry przy­
słonił na moment oczy ręką, potem zdjął prędko rusz­
nicę z pleców . Oto ponad krzaki sage brush dostrzegł 
sylw ety czterech jeźdźców . Oni zobaczyli go również.

Indjanin nie dał wcale poznać po sobie, czy jest 
zaskoczony czy  nie. Jechał tak samo p ow oli dalej, 
ty lko rusznicę trzym ał w ręce, gotów  do obrony- 
Natomiast biali stanęli, zaczęli żywo gestykulow ać 
i rozm awiać, przyczem  znać było, iż nie lekceważą 
nadjeżdżającego. W końcu ruszyli naprzód, n aprzecie  
Indjanina
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C O  NAM  P IS Z Ą
W Zakopanem SMP m ęskie pożegnało przed paru m iesiącam i 

sw ego dotych czasow ego patrona ks. W ł. Móla, k tóry  ob ją ł k ie ­
row nictw o tu tejszego żeńskiego SMP. Z a  jego długoletnią  gorliw ą 
i pełną pośw ięcen ia pracę druhowie serdeczne mu składają  
„B ó g  zapłać'*. Stanow isko patrona po ks. Mólu ob ją ł ks. W łodz. 
P ilchow ski, dobiera jąc sobie do pom ocy p. p. K otarbę Z. jako 
w icepatrona i M. Świtają jak o członka  patronatu. Panow ie ci 
wnieśli do pracy  w  SMP dużo en erg ji i zapału, k tóry  oczyw ista  
udziela się i druhom. Jeśliby  się szukało na to dow odów , to 
ostatnie św ięto Chrystusa K róla, św ięto M łodzieży ' i obchody 
m ogą o tem  św iadczyć.

Idąc za hasłem  „kto słońce w dusze innych wnosi, ten sam sobie je zapewnia" rzuconom  przy pożegnaniu przez daw nego ks. 
patrona, SMP żeńskie w  Zakopanem  urządziło niedawno gwiazd­kę dla biednych dzieci. Jedna z druhen (J.K .) tak  o tem  pisze: 
„N iew iadom o w łaściw ie k to  w iększej doznał radości, czy  nasze 
druhny, czy  dzieci obdarzone", i -dalej tak  opisu je przebieg 
tego m iłego zdarzenia: I

„ W  Ognisku naszem zebrały  się dzieci, czek a jąc na aniołki, 
które m iały im rozdać podarunki. Druhny przyrządziły  im sm acz­
ny podw ieczorek . N astępnie przyby ły  aniołki rozdając dzieciom  
m nóstwo podarunków . • K ażde z dzieci dostało —  zależnie: od 
tego, czy  ch łopczyk , czy  dziew czynką, sukienęczkę, lub ubranko, 
pończoszki, coś z bielizny i k ilkoro z dzieci rękaw iczk i, cza p ecz­
ki, pantofle, a  w szystk ie  paczkę ze s łodyczam i, —  Dzieci p rzy ­
było przeszło dw adzieścia. Taka radość biła z tych  m aleńkich 
tw arzyczek , na w idok  tylu  now ych  dla n ich . rzeczy  i tych  
„czerw on ych  pa czek " z łakociam i, że -i nam się oczy  śm iały 
i byłyśm y napew no nie m niej od nich zadow olone spraw iając 
dzieciom  tę w ielką  radość. W niosłyśm y słońce w  te  m aleńkie 
duszyczki, lecz  w iele w ięcej znalazłyśm y go w  naszych  duszach".Maków. 7 styczn ia  br. urządził Oddział Katolickiego Związ- k'> Polek w  M akow i e Podhalańskim  podniosłą u roczystość 
s"bęta „R od z in y " połączoną z „O p łatk iem ".

Rano w ysłuchano zam ów ionej w tym  celu  M szy św,, a po- 
P°ł. w  pięknie przyozdobionej sali —  z obrazem  św. Rodziny, 
żebrały się w szystk ie  członkin ię z Asystentejm  ks. Prałatem 
•Józefem Leją, ks. Sarną, ks. Wiśniowskim i zaproszonym i g o ­
śćmi —  razem  w  liczbie 63 osób. — Po odśpiewaniu Kolendy 
0 św. Rodzinie, w  zastępstw ie n ieobecnej przew odniczącej Z w iąz­
ku p. Kamili Rawskiej, pow ita ła  gości p. Marja Bieniaszowa,

c h c e
K

poezem nastąpiło w spólne łam anie się opłatkiem  i składanie
7 W 7 P 1 1

N ajprzew . ks. P rałat przem aw iając na tem at „Rodziny* 
podniósł znazeenie roli m atki w  społeczeństw ie, zachęcając do 
jaknaj gorliwszego, w edług zasad w ia ry  -św. spełniania ob o ­
w iązków . —  P- Dr. B ieniasz przedstaw ił z punktu  prawnego 
ustaw y na jak ich  opiera się „R o d z in a "- zaznaczając rów no­
cześnie. iż „R odzina B etlejem ska" w inna być naśladowaną w  ro ­
dzinach chrześcijańskich . Z  ram ienia A k cji K atolickiej, .prezes 
teiże » .  D robny złożył Oddziałowi Zw iązku życzenia rozw oiu 
orzv  w spółpracy z  A k c ia  K atolicka. . . . h

W  m iłym  i serdecznym  nastroili, nokrzem ąiac tak  ducha
jak i c i a ł o  urozm aicono zabawę .kolendami i okolicznosciow em i
deklam acjam i dzieci (m ałej Geni Bisage „D o M atek i Kazia 
“ S  -ży czen ia " ... przeciero dobrze znany, przecie m y sa 
m hkow iaccy ) m onologam i prezesów  SMP., które w raz z w ygło- 
” ,o ftem iT rzez  P. Kułakow ską wierszam i w łasnego utworu p. t. 
' Ź  Jasnej G óry" i „N a głodne dzieci" — m ocno oklaskiwano. 

p |  przem ówieniu ks. B. Sarny i odśpiewaniu pieśni „M y
ticemy B oga" rozeszli się u c z e s t n i c y  tej pierwszej w  Oddzieli
:.z.p.', ,a tak  nfiłej i pięknej uroczystości

Jordanów . 16 stycznia, b. r. S t w a r z y s z e m e ^ o d ^ y  P o l­
sk iej Żeńskie, urządziło w  sali tutejszej och ion k i „ O p g j e k .  
U roczystość tę zaszczycili sw oją, obecnością : t ^ ^ w  K s Par n 
A . Rajda, Ks. K atecheta  E. Fic, PP . Pi-ezentki, zapioszoi.e  pam c,

m'lt Z  p r ^ S ^ d S ą 1 zapalały druchny św ieczki na choince.
Ks Patron w yg łosił piękną m owę dostosowaną do uroczy
ftośc i po k tó r b (& m ią c  Się opłatkiem  składał życzenia obecnym , stosci, po K toiej u ił . 1 ..  „ nnłatkiem  w  rę-

m iłe g o  n a s t r o ju , z a b r z m ia ła  p ię ^ u *  ra.z v .
n o c n e j  c i s z y " .  W .  S  £ ■

W e s o ło ś ć  u d z ie l i ł o  s fe  
I0 b p . t . . „ K o p ie e n ia  i w ie lk a  r o d z in a  zebran a ,
o b e c n y m  w s z y s c y  c z u l i  s ię  , a k  je d n a  śk ft  z  j o r d a n o w a .
p r z y  s t o le  w ig i l i jn y m . u iu c iu u i  i

L u b o r z y c a  pow. Miechów. P r a c a  o r ^ i ^ » c y J  k a t o iic K ic l i  
r o z w i ia  sie ' d o s v ć  d o b r z e . M o ż e  n ic  w s z y s t k ie  p i a c u ją  m te i  
z y t n i e ,  c Ż L a m f  z d a r z a  s ię , o k r e s  p e w n e j

j e d n a k  i s t n ie je  ta  c ią g ło s c  p r a c y k t ®u ‘  h r a b ia c h  o b c h o d a c h  c z y  
z m u s z a  p o p r o s t u  d o  u c z e s t n ic z e n ia  w z e b ia i  , i - o n ie c z in
u r o c z y s t o ś c ia c h ,  d a ją c  s łu c h a c z o w i  s t r a w ę  d u c h o w ą  t a k  k o n ie c z n ą

*  M y “ ™ t j , ln e j  A k c j i  K a t o l ic k ie j  d . j o  jn ż  p ie r w s z o
r e z u l t e t ^  P o z a  p r a c ą  w e w n ę t r z n ą  w  c z a s ie  z e b r a ń  m ie s ię c z n y c h ,

o d b y w a ją c y c h  się. na p l e t a n j i ,  ^  ^ S a r ­
n a  a k t u a ln e  t e m a t y  j a k  n p . ■, A k c ia  k a to -
s t w o  Z a e -a d n ie m e  r o d z in y  k a t o l i c k ie j ,  P a r a t ja  a  a k c j a , K ato
ł i c k a " ,  p o łą c z o n e  z  ż y w ą  n ie r a z  d y s k u s j|  z d a je  s ię  s p ia n  o z a m e

i  p S a £  M o r ^  czynny udział 
r p r z e ja w a d i  tego f fc ia  parafialnego. Obecnie należy podm oso

W  odległości kilkunastu kroków  zatrzymali się. 
W ódz uczynił to samo. Odrazu. domyślił się, iż ma 
Przed sobą ludzi niezbyt doświadczonych. Rozmawiali 
tak głośno, że słyszał i rozumiał prawie wszystkie 
słowa. Nie przypuszczali zapewne, żeby czerwono- 
skóry znał tak dobrze język  angielski.

W łaśnie jeden z nich, w yglądający ha dowódcę, 
zączął m ów ić z w ielką żywością, przeryw ając dru- 
Sienm i wskazując ręką na czerw onego w talu spo- 
s°ł>, w jak i się pokazuje interesujące zwierzę w me- 
^ ż e r j i .

— Hallo, hallo, panie Hottnes — posłyszał wódz 
jestem niezmiernie ciekaw, w jakim  stopniu okaże 
ten czerw onoskóry dzikusem ; to znaczy, — gdyż 

W ć się jaśniej wyrazić, —  ile procent bydlęcia, tkwi 
nim jeszcze, a ile zostało już złagodzone przez na- 

, zd kulturę — ja k  pan sądzi, panie H ottness? — za- 
°ńczył, zwraciając się do jednego z towarzyszy.

 ̂ . — Ja?... Hm, widzi pan, kochany doktorze, nie- 
lele m ogę pana pouczyć; przedewszystkiem , jest to 

Oerwszy dziki, jakiego widzę; następnie — następ- 
Poł .r^ z^kym  panu, zamiast m yśleć o procentach, 
ju?0zye palec na cynglu, bo ten dziki, zauważam, 

to uczynił; a wreszcie, —  zapytaj pan Meatbda;

o n  t u  d ł u g i  c z a s  s p ę d z i ł ,  b ę d z i e  w i ę c  w i ę c e j  w i e d z i a ł  
o d e n in ie .  W p r a w d z i e  ja  -  o  c z e m  p a n u  ł ^ c z e ,  
z d a j e  s ię ,  n ie  o p o w i a d a ł e m  -  b y ł e m  w  E u r o p ie  m i ­
s t r z e m  w  s z e r m i e r c e ,  ■ a le  t u t a j . . .

Hottnes u m i l k ł ,  przysłonił oczy ręką i zaczął się
przyglądać wodzowi. . . .  i

—  Hallo. panie Meath, jak się ta sprawa przed-
Hstawia? — 'zapytał ostro doktor. . . . .

— Jaka sprawa, doktorze? — odpowiedział spo­
kojn ie  trzeci z jadących, nazwany przez towarzyszy
Meath. , ., , ,  . , .,

— Sprawa, procentów , o której mówiłem po­
przednio! „ „ . . . . .

 Sprawa procentów ? U dzikiego. zdziwił »ię
Meath przyczem  chytry uśmieszek wystąpił mu na 
usta. — Całkiem poprostu: nie istnieje wcale, bo 
przecież dziki nie .wie, co to jest procent. Inna 
rzecz, że...

— Hallo, panie M eath, — przerwał doktor z gnie­
wem, :— pan, kpi?!

— Panie doktorze, — odpowiedział taksamo do­
bitnie Meath, — (pan chce stracić życie?! Popatrz 
na sw ojego dzik iego! ■

i )  T a k  I n d ja n ie  n a z y w a l i  k o le j .  C. d . n.
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2 spraw y, a m ianow icie urządzenie cyk lu  odczytów  o rodzinie 
k a to lick ie j, przy pom ocy m iejscow ych  sił i  p relegentów  z K ra ­
kow a. D otychczas od b y ło  się 3 odczyty, a m ianow icie: „Rodzina  
k a to lick a 11 p. M. Żywot, prezes R .P .A .K . z Luborzycy , „R o la  k o ­
b ie ty  w  rod zin ie" p. prof. W łodkow a z K rakow a, „A k c ja  k a to ­
licka  w rodzin ie" p. M. Żyw ot. Na odczyty  p rzyb y ł ks. P ro­
boszcz i cz łon k ow ie  R ady Parafjalnej A . K., oraz słuchacze  
w inponującej liczbie k ilk u se t członków , na p ierw szy odczyt, 
sam e kob iety  w  ilości 100 osób na drugi odczyt, a dyskusja  po
3 odczycie  w ykazała  potrzebę uświadam iania parafjan  o zagad­
nieniach katolick ich  potrzebnych  rodzinom . Ostatni odczyt ma 
lek a rz  z  K rakowa, na tem at „S akram ent m ałżeństw a w  rodzinie? 
k a to lick ie j."

Druga sprawa, to a ck ja  ch arytatyw na, zapoczątkow ana przez 
Radę Parafjalną A . K., k tóra  w poprzednim  roku  dała tak 
dodatnie rezu ltaty, spodziew am y się, że i obecn ie zbiórka p ro ­
w iantów , odzieży i p ien iędzy p rzyczyn i się do m inim alnej ch o ­
ciażby  pom ocy  dla biednych  i bezrobotnych  tutejszej parafji.

O żyw otności organ izacyjnej tu tejszej parafji św iadczy to, 
iż dzięki in icja tyw ie R ady Parafjalnej A . K. w  L u borzycy  rzu ­
cono m yśl zawiązania organizacji kob iet zam ężnych. I  rzeczy ­
w iście w  dniu 14 styczn ia  po n ieszporach odbyło się pierw sze 
zebranie organ izacyjne K atolick iego  S tow arzyszen ia  G ospodyń  
W iejsk ich  w  obecności ks. proboszcza  K w ietn ia  i prezesa R ady 
P araija lnej A . K. p. M. Żyw ota. R eferat organ izacyjny  w ygłosiła  
p. profesorow a W łod k ow a z K rakow a, poczem  zapisało się do 
now ego Stow arzyszenia 47 kob iet w yb iera jąc tym czasow y Z a ­
rząd w  osobach pp. T ochow iczow ej, N atkańcow ej i Zębałow ej 
z Luborzycy.
SMP. Żeskiego w  L uborzycy, w  k tórem  w ziął udział ks. pro-

SMP. rozw ija ją  się intenzyw nie. Może trochę słabie j SMP. 
żeńskie w  W ilk ow ie z pow odu zbyt m ałej ilości człońkiń , ale 
tak m ęskie w  Luborzycy, ja k  i żeńskie w  L u borzycy  oraz mę­
skie w  R aw ałow icach  kontynują  sw ą pracę z pożytk iem  dla 
sw ych  członków . Dnia 21 styczn ia  br. odbyło  się W alne Zebranie 
boszcz jako patron  i p. dyrektorka  St. Ż ywotow a. Z łożono 
spraw ozdanie doroczne z k tórego  w ynika, że zebrania od byw a ją  
się co  m iesiąc, w ygłoszono 8 referatów , 15 dek lam acyj, 2 uro­
czyste  zebrania, przystąpiono do w spólnej Spowiedzi i JLomunji 
św. Praw ie w szystk ie  druchny m ają stro je  krakow skie. N a­
stępnie W5rbrano now y zarząd, gdyż prezeska w yszła  zamąż, 
z p rezesk ą  W ójcików ną z L uborzycy lia  czele.

Tak w ięc praca tu tejszych  organ izacyj k atolick ich  posuw a się 
coraz bardziej naprzód przy usilnej pracy  ks. proboszcza  i p a ­
nów  prezesów  czy  zelatorów  poszczególn ych  organ izacyj, sk u ­
p iając w  sw ych  szeregach  przeszło 500 członków .

W  korespondencji z Poronina (nr. 5. 1934) zaszło pew ne  
zn iekształcenie tekstu, m ian ow icie :’ zebrania rodzicielskie, R ó ­
żańcow e, akadem je i pogadanki na tem aty relig ijne po pryw at­
nych  dom ach urządza m iejscow e D uchow ieństw o, a nie jak  
m ylnie podano O gnisko Zw . Podhalan, k tóre  zresztą w  Poroninie 
w ykazu je  dużą żyw otność. —  Donosi nam o tem  nasz korespon ­
dent —  ruchliw y F lorek ze S tołow ego.

P ierw szorzędnej jakości

K A  p p i c  T U C Z O N E
P ł  ■ %  V ■ o b  oraz inne gatunki

żywych R Y B  poleca: Kaz. Ogorzały
Kraków, ul. Szczepańska 11 Teł. 130-04.

Jlliiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiilji.
=  K U P U J  T Y L K O  =

1  III D R O G E R I A C H  I I .  ŚW.  T E R E S Y  |
|  STEFANA HYŁY WIŚLNA 6̂ =
~  i MR. Stan. Tomaszewskiego ==
2 2  K ra k ó w , Z w ierzy n ieck a  4. (na praw o D om u K atol.)

22 mydła, kremy, perfumy, wody kolońskie, kosmetyki, ZUSgąbki, galanteria toaletowa, zioła, chemikalja i t. d. SS22 TOWAR W WIELKiM WYBORZE, NAJLEPSZEJ =22 JAKOŚCI, Ceny niskie, uzyskane przez zakupy dla SUS22 dwuch drogerji. SS
ElllllllllllllllllllllllllllllllllllilllllllllllilllllllllHi

Zjazd i obrady diecezjalnych prezesów, sekretarzy 
i asystentów Akcji Katol. z całej Polski odbyły się 5 i 6 
bm. w Krakowie. W  obradach dotyczących tylko spraw 
A . K. brali także udział: Książe Metrop. Sapieha, ks. biskup 
Adamski, ks. biskup Rospond, ks. bisk. Komar. ks. biskup 
Dembek, ks. biskup Niemira i ks. biskup Tomaka. Na­
czelny Instytut A. K. w Poznaniu reprezentowali: prezes 
Bniński i dyrektor Ks. Dr. Bross.

ale WIADOMOŚCI DROBNE.
Wizę na wjazd do Yenezneli otrzym ać m ogą posiadacze affi- 

davitów , w ystaw ionych  ty lk o  przez Min. Spraw W ew nętrznych . 
A ffd a v it do Peru musi m ieć pośw iadczenie Peruw iańskiego Min. 
Spraw Zagr., w  przeciw nym  razie nie udziela się w izy na w jazd  
do Rep. Peru. W ezw ania niepośw iadczone przez Min. Spraw 
Zagranicznych  należy odesłać do Peru  celdm  uzupełnienia.Transport emigrantów do Kuby i Meksyku w yruszy dn. 13 
lutego r. b. z W arszaw y. Em igranci, posiadający w ezw ania z tych  
kra jów , wini.i dokum enty przesłać do Syndykatu E m igracyjnego 
W arszaw a, N iecała  7, w  celu  spraw dzenia i upew nienia się, 
że otrzym ają  wizę.W S zw ajcarji pro jek tu je  się za aprobatą kardynała Fauł- 
habera utw orzenie m iędzynarodow ej k a tolick ie j rozg łośn i ra- 
d jow ej, k tóraby  nadaw ała audycje w  kilku  język ach  europej­
skich  i przekazyw ała  z rozgłośni w atykańskiej je j w iadom ości

Ojciec 5-ga drobnych dzieci bez pracy, zw raca się do serc 
litościw ych  o pom oc. Łaskaw e datk i uprasza się k ierow ać do 
A dm inistracji Dzwonu Niedz.Kucharz, kaw aler starszy, św iadectw a dobre, szuka posady 
za skrom nym  w ynagrodzeniem . Łaskaw e zgłoszenia  do Dzwonu 
N iedzielnego, pod „sum ienny":Okradziony doszczętnie prosi o jak i stary k oc  i palto, 
tudzież coś  z bi|clizn(y i  pościeli. —  Zgłoszenia  do A dm in istracji 
„D zw onu".Pielęgniarka poszukuje pracy, może się okazać świadectwam i 
i zająć gospodarstw em . W iadom ość w  A dm inistracji Dzwonu 
pod „P ie lęgn iark a".Proszę uprzejmie szanow nych obywateli, o jakąkolw iek  pracę, 
pow róciłem  z w ojsk a  23 stycznia 1934 r. znajduję się bez środ­
ków  do życia. Łaskaw e zgłoszenia K raków  Lubicz 30 m. 4.

Optyk mechanik
T.TOMASZKIEWICZ
Kraków, Florjańska 30 (w sieni)

posiada  w łasną  szlif iernię szkieł. W ykonuje binokle i okulary w edług 
reoept P. T. Okulistów  najnow szej teohniki op tyczn e j.

S K Ł A D  P Ł Ó C I E N

A D O L F  S Ł O N I E W S K I
K R A K Ó W , ul. Wiślna 3, teł. 145-93.

p o l e c a :
płótna lniane kościelne i do haftu, perkale, batysty, płócien- ka kolorowe, prześcieradła, ręczniki, ścierki, obrusy, kapy, surówkę, fianele, barchany, sienniki, koce i t. p.

PRZEDPŁATA W YNOSI:
Na rot 8 zł. na pół r. 4 z# na kwart. zł. 2 20 

Numer pojedytuz/ 20 yr.
W A m eryce 2 dolary. — W e Franoji 

40 fr. — Danji 7 koron. 
K ażdorazow a zmiana adresu 15 gr.

REDAKCJA I ADMINISTRACJA 
Kraków, ul. Straszewskiej 1. 18. II p.

Nr. P. K. O. 404.712 
Nr. Telefonu 128-20 

Reklam acje n iezapieczętow ane w olne 
są od op łaty  pooztow ej.

CENY OGŁOSZEŃ:
Cała atrona 150 zł. — p ó ł atrony 75 zł. 
Ć w ierć * 40 zł. — ósemka* 20 „ 
Za jedn ołam ow y w ieraz m ilim etrowy 

80 gr.
W tekście 2 razy d rożej. -

Artykuły bez podania honorarium  
uw aża aię za bezpłatne.

Zw rot rękopiaów  tylko na w yraźn « I 
zaatrzeżenie

Drukarnia
Z a  redakcję odpowiada ks. W ład ysław  Długosz.

„Pow ściągliw ość i P raca " w Krakow ie, ulica Kazim ierza W ielk iego L. 95. Telefon 166-40


